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å Prenumeratę z dostawą do domu we Lwowie 
Należy składać w Biurze Dzienników ulica Ka- 
tola Ludwika 1. 9. - 


~. Numer kosztuje 4 ct. 
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Przegląd polityczny. 


. Przyjaciele pokoju urządzają co roku 
zjazdy podwójne, zawsze następujące jeden za 
rugim, w tem saniem mieście i nawet w tym 
samym lokalu, ale przecież zupełnie różne po- 
wagą. Jeden nazywa się „kongresem pokoju“ i 
ywa zazwyczaj burzliwy i liczny, bo w nim 
może brać udział bez różnicy płei każdy, kto 
ma czas, ochotę i pieniądze na podróż. Na ta- 
ich kongresach wiedeńska baronowa Suttne- 
rowa deklamuje swe wiersze, w których każda 
zwrotka kończy się okrzykiem „broń do nogi!*, 
Jakaś miss angielska dowodzi, iż wieczny pokój 
nie zapanuje dopóty, dopóki kobiety — rodzi- 
cielki — nie wezmą spraw świata w swe deli- 
katne rączki, a w końcu zawsze wybuchnie 
Jakies wojownicze starcie, jak to naprzykład 
było w przeszłym roku w Rzymie, gdzie przy- 
Jaciele pokoju omal się nie pobili, albo wyjdzie 
na jaw antagonizm rasowy, przesiąkający na 
wskróś całą Europe, jak to się stało w tym 
roku, gdy p. Lewakowski odezwał się o poło- 
żeniu Polski. Te kongresy pokoju służą tylko 
do agitacyi, więc też są one bezprogramowe, 
poruszać można na nich wszełkie kwestye, ale 
żadnej zbadać, w żadnej nic postanowić. Z 
końcem kongresu wszystkie idą do kosza. 

Lecz zaledwo zamknie się taki kongres, 
wnet się otwiera „konferencya międzyparla- 
mentarna“, — ściślejsze kółko przyjaciół po- 
kojn. W niej zasiadać mogą tylko członkowie 
parlamentów europejskich, więc to instytucya 
już stosunkowo nieliczna i stosunkowo poważ- 
ha. Porusza ona i rozważa jakieś dwie, naj- 
więcej trzy kwestye i co uchwali, to już mo- 
ralnie obowiązuje wszystkich jej członków, 
którzy powiuni odpowiednio postępować w 
swych parlamentach. 

Własnie po zamknięciu berneńskiego kon- 
gresu pokojn otwarto tam w poniedziałek kon- 
ferencyę międzyparlamentarną. Są w niej przed- 
stawiciele wszystkich ciał prawodawczych w 
Europie w ogólnej liczbie f2-ch; z austryac- 
kiej Rady państwa i z izby panów jest 8-miu, 
a między nimi p. Lewakowski. 

Na porządku dziennym postawiono pro- 
jekt utworzenia międzynarodowego sądu polu- 

ownego. Projekt to nie nowy; już były trzy 
takie konferencye, teraz jest czwarta; na każ-, 
€] poruszano myśl sądów polubownych i zaw- 
Sze Opuszczano ręce przed trudnościami utwo- 
,ś8nia takiej instytucyi. Oczywiście nie idzie 
„1.0 wybór trybunału, którego nie słuchałoby 
zadne mocarstwo, ami o ułożenie regulaminu 
dla tego sadu; to byłoby tak łatwe, jak niepo- 
Zyteczne. Poważni członkowie konferencyi nie 
Mogą się zajmować takiem dzieciństwem. Oni, 
JAKO przeważnie specyaliści w nauce prawa, 
chcą do rniędzynarodowego kodeksu wprowa- 
dzić rozdział o sądach polubownych, jak przed 
aty wprowadzono przepisy o Czerwonym Krzy- 
Zu. Myśl tę trzeba pierwej zaszczepić w uni- 
wersytecką młodzież, przez nią w inteligencyę, 
botem w calą publikę, a dopiero na końcu 
W rządy. Więc to droga bardzo długa, ale co 
S0rsza: na jej kierunek nie zgadzają się nawet 
Pierwsi jej inicyatorowie, czlonkowie konferen- 
cyi. I tu widać, że do czystej, wznioslej spra- 
wiedliwości niewszyscy zdolni są wznieść się, 
Jeśli to wymaga ofiar. Kto należy do narodu, 
który dużo krzywd sieje dokoła w imię jakiejś 
Tacyj stanu, albo w imię jakiegoś posłannictwu 
Narodowego, albo wreszcie w interesie dobrych 
granic, ten oczywiście nie chce uronić nie z te- 
80, co już zdobyła jego ojczyzna, więc dla sądu 
polubownego inne tworzy atrybucye, niż ten, 
którego ojczyzna ma dnżo do zdobycia, a nic 
40 oddania. Ta różnica zapatrywań na to, czem 
Powinien być ów międzynarodowy sąd polubo- 
Wny, od razu wystąpiła na teraźniejszej konfe- 
rencyi w Bernie. 

Jeden z wodzów niemieckich postępowców 
dr. Baumbach, obrany wice-prezesem, oświad- 
czył, że choć Niemcy stoją pod bronią, ale nie 
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44) 
MOJ WUJ I MÓJ PROBOSZĆ 
(Mon unele et mon ozró). 
POWIEŚĆ 
przez 
JANA DE LA BRETE. 


Uwieńczona przez Akademię francuską nagrodg Montyonu. 


(Dokończenie). 
> RE jakaż to słodka nazwa! Tak, byliśmy 
czas E dy i i zachowywalismy milezenie, pod- 
dach t Proboszcz płakał z radości, wróble ra 
? i E A świergotały aż w uszach piszcza- 
„ye EM 1 wymknąwszy. się z więzienia, W 
na wszysłkiada pocg0z umieścił, rozbiegały się 

Ą strony. 

h Co prawda, wróbel nie jest ptakiem za- 
ERE ud plerze jego jest ciemne i brzyd- 
le, 840S Je80 nie jest melodyjny, a niektórzy 
posądzają g0, że jest złodziejem 1 niemoralnym, 
czemu ja nie wierzę; nie wiem też, żeby áli- 
maki uchodziły kiedykolwiek za zbyt poetyczne 
zwierzęta; — a Jednak prawdą jest, że od 
Say. o której mówię, uwielbiam wróble i 
ślimaki. 

Byłam zachwycona. Zdawało mi się, że 
marzę. Nie posiadałam się z radości wpatrując 
u w niego, słuchając jego głosu, który tak lu- 
bilam, i czując uścisk jego ręki. Mimowojnie 
jednak, wspomnienie teip którą kochał, niepo- 


są usposobione wojowniczo; one chcą się roz- 
wijać w spokoju ; pracować dla cywilizacyi, ale 
krzywdy sobie zrobić nie pozwołą. To znaczy, 
że nie oddadzą nic z tego, co zabrały dla prze- 
trawienia w germańskim żołądku. Tę myśl do- 
sadniej wyraził profesor i deputowany niemie- 
eki dr. Hirsch. Rzekł on, że międzynarodowe 
sądy polubowne nie mogą się zajmować poło- 
żeniem i pretensyami „prawnie zdobytych pro- 
wincyi*. o to znaczy: prawnie zdobytych? Są 
w Europie kraje zdobyte orężem i łańcuchami 
przykute do obcego ciała, inaczej zdobytych nie 
ma, więc zapewne zdobycz miecza jest zdoby- 
czą prawną. (Głos doktora Hirscha jest tedy 
głosem Bismarka, który mówił, że Niemcy są 
nasycone, nowej strawy nie potrzebują, ale tę, 
co mają, chcą w spokoju strawić. Zatem sądy 
polubowne byłyby właściwie trybunałem nie 
sprawiedliwości, ale interesów mocarstw nasy- 
eonych. Takie sądy byłyby instytucyą nadawy- 
czaj miłą dla jednych, wstrętną dla innych, by- 
łyby usankcyonowaniem krzywd, kamieniem 
grobowym dla wielu praw najświętszych. Któż 
tedy na nie się zgodzi” Tylko nasyceni. Ależ 
ich nie trzeba brać w obronę, oni sami dadzą 
sobie radę. Takie sądy powinny być głosem 
bezwzględnej sprawiedliwości, wyższej nad wszel- 
kie racye stanu silnych, nad ich potrzeby han- 
dłowe, strategiczne, czy jakie inne; powinny 
być obroną słabych i nieszczęśliwych, głosem 
chrześcijańskiego sumienia. W takin tyiko ra- 
zie zdobędą szacunek i poważanie. Ale dr. 
Hirsch nie może się wznieść do ideału, choć 
przybył na zgromadzenie idealistów. On tak ro- 
zumuje: wojny dynastyczne są już niemożliwe; 
wojny z powodów ekonomicznych są coraz tru- 
dniejsze; widzimy, że same rządy z coraz więk- 
szą niechęcią myślą o rozprawach orężnych, a 
ta niechęć będzie wciąż wzrastała w miarę 
doskonalenia się broni; więc właściwie wojny 
muszą być coraz rzadsze między państwami i 
z czasem całkiem wyjdą z użycia, jesli raz na 
zawsze przysypać gruzem dążenia narodowo- 
$Glowe. 

Mowy dra Hirscha wysłuchano bez prote- 
stów, a przecież była to mowa nie przyjaciela 
pokoju, ale rzecznika zaborczych rządów. Cze- 
muż więc nie odpowiedziano mu? Nie sądźmy, 
że on wszystkim trafił do przekonania. Po pro- 
stu wielu członków konierencyi odrazu z tej 
mowy poznało, że między przedstawicielami na- 
rodów tryumfujących a narodów pokrzywdzo- 
nych nie może być porozuniienia nawet na 'ta- 
kiej konferencyi. Widocznie spams jest=logika 
tych, a inna tamtych, więc dyskutować nie warto. | 

W milczeniu wybrano komisyę dla pro- 
jektu sądów polubownych; weszli do niej Hirsch, 
Francuz Tarrieux, Anglik Stanhope, Niemiec 
austryacki Pirquet i francuski socyalista Hilly. 
Szczupła to więc komisya, ale i tak za liczna 
do roboty bezwartościowej. 

I na tem się skończyło pierwsze posiedze- 
nie konferencyi. 


Zaczął się sezon polowania na kaczki 
dziennikarskie. Właśnie jednę upolowano gdzieś 
aż nad Rivierą i teraz wszystkie dzienniki ha- 
łasują o niej. Zabawna jest, więc o niej wspo- 
mniemy. Nicejski dziennik Le phure du littoral 
zapewnia, że car w szczupłem gronie osób zat- 
fanych rzekł: „Jestem skłonny do nadzwyczaj- 
nych poświęceń dla Francyi, ale w takim jeno 
razie, jeśli ona dobrowolnie przeprowadzi 1mo- 
narchiczną restytucyę, obierając swym królem 
czy cesarzem mego syna młodszego) w. ks. 
Jerzego”. 

Gdyby nicejski dziennik wiedział, że w. 
ks. Jerzy ledwo już oddycha resztkami płue, 
toby lepiej ułożył swą bajeczkę. 


W Lublanie rozpoczął się we wtorek 
pierwszy słoweński wiec katolicki. Przybyło 
nań osób 1500. Oprócz Słoweńców są Włosi i 
Niemcy, a wszyscy obradują zgodnie, jak gdy- 
by nie było żadnych różnie narodowościowych. 
Najlepszy to dowód, że na gruncie katolickim 
głuchną wszystkie waśni i antagonizmy nieraz 
wytworzone sztucznie ad usum wrogów chrześci- 
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koiło mój umysł i mąciło nieco moją radość; 
ale nie śmiałam mu wspomnieć o tem. 

— Czy mój wuj wie, że tu jesteś, Pawle? 

— Tak, przyszedłem tutaj z Pavol; chciałem 
koniecznie sam ci się pokazać. Czy ten ogród 
zwilżony rosą nie ci nie przypomina, Reginko? 

Nie odpowiedziałam mu wprost na pyta- 
nie, tylko rzekłam: 

— Ale tobie po Buisson złe pozostało wspo- 
mnienie, e”. 

— Mnie? Gdzież zaś! Nie pamiętam piękniej- 
szego wieczoru nad ten, który tam spędziłem. 
Och! — rzekłam, spoglądając na niego 
z pod oku — stryjenka moja była taka straszna! 

— Nie, nie, tak straszna znowu nie była. 
Może trochę pospolita, ale za to ty wyglądałaś 
tem piękniej. 

— [nakrycie takie szkaradne! Wszystko było 
do góry nogami! 

— Nigdy tak smacznego nie jadłem obiadu. 
W tein opuszczonem domostwie, ty wyglądałaś 
jak kwiat, który wydaje się tem piękniejszym, 
że grunt, na którym rośnie, jest brzydki i nie- 
uprawny. 

—- Btałeś się poetą w ciągu twojej podróży 
— rzekłam z uśmiechem. 

-— Nie, broń Boże, Reginko. 

Podał mi rękę i odprowadził mnie na bok. 

-— Nie poetą, ale zakochanym w tobie, kuzy- 
neczko. Wierz mi, kocham cię z calego serca. 

Rozkoszowałam się. słodyczą tych wyra- 
zów i spojrzenia, które im towarzyszyło, my- 
śląc sobie w duchu, jakie to szczęście, że męż- 
czyźni są niestali. 


| I 
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jaństwa. Deputowany do Rady Państwa dr. 
Fuchs w niemieckiej mowie zalecał utworzyć 
w Radzie Państwa katolickie stronnictwo na 
wzór niemieckiego centrum, któreby sprawie- 
dliwie traktowało wszystkie narodowości 1 
głównie pracowało nad restytucyą zasad reli- 
gijnych w państwie, szkole i całem ustawo- 
dawstwie. Wniosek ten przyjęto z zapałem i 
zaraz nad nim się podpisało 400 osób, prze- 
ważnie księży słoweńskich. Myśl ta będzie 
traktowana regulaminowe. Przypominamy tu, 
że na niedawnym wiecu katolickim w Lincu 
podniesiono tę samą myśl, jest więc ona wyra- 
zem rzeczywistej potrzeby katolików austryac- 
kich. Może to być stronn'etwo tak pożyteczne, 
Jak niemieckie centrum, gorliwe o dobro warstw 
pracujących, sprawiedliwe dla wszystkich i kon- 
serwatywne. 


O nominacyi Dra Jana Lupula marszał- 
kiem a Dra Józeta Rotta wicemarszałkiem Bu- 
kowiny pisze Uremdendlutt co następuje: „No- 
minacya Rumuna, marszałkiem, a niemieckiego 
liberała wicemarszałkiem nie podoba się orga- 
nom zjednoczonej lewicy Jednakże nominacya 
ta odpowiada taktycznym stosunkom partyjnym 
na Bukowinie tak, jak żadna Inna. Wiadomo 
przecież, że żadna narodowość nie ma abso- 
lutnej większości w tym kraju, jednakże Ru- 
muni sa stosunkowo najliczniejszą frakcyą, 
gdyż stosunek ich do polączonej grupy Pola- 
ków, Rusinów i Niemieów jest Jak 14: 16. 
Sprawiedliwość zaten wymagała, aby z naj- 
silniejszej zwartej frakcyi wzięto marszałka, a 
zastępcę jego z jednej z pozostałych  narodo- 
wych grup”. () osobie nowego marszałka pisze 
ten organ półurzędowy: „Pan Lupul należy 
jak wiadomo do stronnictwa | rumuńskiego, 
jednakże uprzejmością swą i pojednawczem u- 
sposobieniem, które okazywał od pierwszej 
chwili wstąpienia na widownię polityczną, jest 
w Bukowinie powszechnie lubiany. Znany 
jest on także po zu granicami swej ojczyzny. 
Od wielu już lat bowiem reprezentuje w radzie 
panstwa radowiecki okręg wyborczy mniejszych 
posiadłości, należy do klubu br. Hohenwartha 
1 jest prezesem komisyi ekonomicznej. Kilka- 
krotnie także był wybierany do delegacyi*. 


i nie mogłam się powstrzymać, żeby nie szepnąć: | 
— Więe to prawda, ty jej Już nie kochasz, | 
nie a nie? | 
— Czyżbym mówił do ciebio tak jak mówię, 
gdyby było inaczej? — odrzekł poważnie. — 
(zyż nie ufasz mojej uczciwości? 
— Och, ufam, utam! — zawolałam, kładąc 
ręce na jego ramieniu w serdecznym zapędzie. 

1 tak było rzeczywiście, gdyż po tej odpo- 
wiedzi obraz Blanki już nigdy mnie nie trwo- 
żył. Kochałam go bez zastrzeżeń, bez zazdrości 
i nieufności, a om zasługiwał na to zupełne 
zaufanie. 

— Patrz, ojciec moj i pan de Pavol idą tutaj. 

— Cóż, Reginko, jakże moja przepowiednia? 

— Wujaszek zdradzasz cudze tajemnice — 
rzekłam zapłoniona. 

— To nie ja, to komendant, który znał twoją 
tajemnicę od dawna. 

— Oh, nie! Dopiero od ośmiu miesięcy. 

— Od pierwszego dnia, w którym cię ujrza- 
lem, moja kochana synowo. 

— Czyż podobna! 

— I Paweł nie pojechał do eskimosów — 
dorzucił śmiejąc się wujaszek. 

Jakież to szczęście Żyć w pośród poczci- 
wych ludzi! Czułam żywo to szczęście, widzac 
z jakiem zadowolnieniem wszyscy cieszyli się 
moją radością, z jaką delikatnością, z jaką do- 
brocią żartowali z tej sławnej tajemuicy, którą, 
nie domyślając się tego, sama zdradzałam na 
każdym kroku. 

Wówczas rozpoczęła się ta rozkoszna 
epoka narzeczeństwa, epoka, z którą żadna 


wesse mapie 


Pierwszy debiut kolej lokalnych w. Galicji 


Po_dwndziestu latach sprawa kolei — pod- 
ówuzas zwanych wicynalnemi, dziś lokalnemi — 
znowu wchodzi ęna porządek obrad Wydziału 
krajowego. Wnosząc z ogólnego zainteresowa- 
nia się uchwałami poszczególnych sekcyi an- 
kiety specyalnej — możemy mieć nadzieję, że 
sprawa tym razem doczeka się słanowczego i 
pomyśliego załatwienia w Sejmie. 

Inicyatywa wyszła teraz od posla St. 
Szczepanowskiego, który 29 listopada r. 1890 
postawił wniosek następujący: „Poleca się Wy- 
działowi krajowemn, aby wział pod rozwagę 
ułożenie norm co do warunków, pod którymi 
kraj mógłby wdlzielić poparcia kolejom lokal- 
uym.“ Izba, zgadzając się z wnioskodawcą, 
przekazała rzecz do zbadania Wydzialowi. 

W obec faktu, że kwestya kolei lokalnych 
jest dziś pierwszorzędnego znaczenia dla eko- 
nomicznego rozwoju kraju naszego, — dalej 
w obec fukiu, że ta sama kwestya już była 
przedmiotem licznych 1 wyczerpujących roz- 
praw w Sejmie naszym, a przechodziła „szczę- 
śliwe i nieszczęśliwe chwile“ polityczno-ekono- 
mieznych konstelacyi, — a nareszcie w obec 
możliwości, że takie „chwile“ mogą się znowu 
przy powtórnem wniesienin sprawy przed fo- 
rau Sejmu powtórzyć: — unte odrzeczy będzie 
uprzytomnie sobie przynajmniej pobieżnie prze- 
bieg tej akcyi, traktowanej już przed dwudzie- 
stu laty, tembardziej, że przywiązywano do tych 
projektów podówczas wielkie nadzieje, które je- 
dnak bardzo zawiodly. Autor niniejszych uwag 
brał czynny udział przy wypracowaniu pro- 
jektu grupy galicyjskich kolei wicynalnych 
wschodnio-północnych, a teraz korzystając ze 
zbiorów Towarzystwa politechnicznego, które 
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Zachód 


Wschód słońca g. 5 m. 255 


Cena preunmoraty na Prowineji. 

Miesięczna ztr. 1710 ( Półroczna złr. 6. 

Kwartalna „ 3— | Roczna n 12 
—- 000 

Za zmianę adresu opłaca się 20 et. 


Prenumerate należy przesyłać przeka- 
zami Do przesyłanej w kopertach pie: 
vieżnych należy dodawać 5 ct. 


Cena anonsów: L 


Wiersz petitowy w inseratach 6 ct. 
n w ngdeslanem 20 ct. 


Prenumerata datuje od 1-go lub od 16-go. 


Rękopisów Redakcja nie ZWPACA. 


zawierają dostateczny materyal pro praeterito et |a fyłhdusze jego nie wystarczają na nieodzowne 


futuro — streszcza niniejszem swoje zapatry- 
wania. 

Dnia 14 października r. 1871, na 23 po- 
siedzeniu Seimu, za marszałkowstwa ks. Leona 
Sapiehy, —- hr. WI. Badeni, jako sprawozdawca 
komisyi drogowej, rozwinąwszy program czyn- 
ności na rok przyszły i omówiwszy stronę fi- 
nansową, dał podstawę do długotrwałej dysku- 
syi drogowej, w której głos zabierali liczni po- 
słowie. 

Sprawozdanie finansowe pro praeterito et 
futuro wykazywało przeciętnie koszt mili bu- 
dować się mającej drogi 54600 złr. bez mo- 
stów, gdy zaś dyskutować zaczęto o drogach 
w okolicach północno-wschodnich, postanowiono 
przyjąć przeciętaqy koszt jednej mili na 160.000 
złr., wrzekomo z powodu braku kamienia, który 
sprowadzany kilkanaście mil, dochodził w ce- 
nie do 60 złr. za sążeń sześcienny. Te sto- 
sunkowo nadzwyczaj wielkie koszta budowy drogi 
bitej (u. p. Lubycza -Sokal 120.070 złr., Kry- 
stynopol - Dołhobyczów 204.000 złr., Kamionka 
Strumiłowa - Stojanów 189.800 złr.) skłoniły po- 
sla Piotra (rossa do zwrócenia uwagi Sejmu, 
czy nie należałoby raczej za te sumy w tych 
okolicach bndować kolei wicynalnych? Gdy 
następnie dyskusya nad całą siecią dróg kra- 
Jowych wyłoniła kwestyę o 16 milionowej po- 
życzce, i gdy po wyczerpaniu przedmiotu przy- 
jęto pewne wnioski, — Henryk hr. Wodzicki 
postawił dodatkowy przez Izbę przyjęty wnio- 
sek następujący: „Wydział krajowy ma równo- 
cześnie zbadać kwestyę budowania dróg żela- 
znych, tak zwanych wicynalnych, w okolicach, 
w których materyał dla dróg murowanych zdaje 
się zbyt kosztownym.“ 

Wniosek ten na owe czasy był nadzwy- 
czajnie śmiałym, gdyż w Austryi do roku 1880 
t. j. do wydania ustawy o kolejach lokalnych — 
ich prawie wcale nie budowano. 

Wydział krajowy, wywiązując się z tego 
polecenia, wypracował dokładne zestawienie, 
dotyczące budowy kolei wieynalnych, a wynik 
porównania kosztów budowy drogi bitej z 
kosztami budowy i imateryału ruchowego kolei 
wicynalnych, najsilniej za temi ostatniemi prze- 
mawiał. FEPZ h 

Komisya drogowa, pod przewoduictwem 
p. Juliana Kirchmajera, przyjąwszy sprawozda- 
nie Wydziału za podstawę 1 po dokładnej roz- 
wadze wszystkich argumentów, zaproponowała 
przez posła Apolinarego Jaworskiego, jako spra- 
wozdawtę, Sejmowi > grudnia 1872 r. następu- 
jace wnioski: 


„Wysoki Sejm raczy uchwalić: I. na bu- 
dowę kolei wieynalnych «) ze Stojanowa do 
Lwowa, 0) z jednego z punktów pomiędzy 
z„ółkwią a Belzcem ku Sokalowi i ku granicy 
Królestwa Polskiego lub Wołynia, e) z Rze- 
szowa do Nadbrzezia z funduszu krajowego po 
100.000 złr. na milę, z tych 50.000 złr. jako 
snbwencyę bezzwrotną, 20.000 złr. jako po- 
Życzkę procentową zwrotną, pod warunkiem, 
że powiaty, przez które te koleje pójdą, zobo- 
wiążą się uzyskać od rządu koncesyę na budo- 
wę do 1 stycznia 1574 i postarają się o pokry- 
cie reszty funduszu budowy. II. Sejm poleca 
Wydziałowi krajowemu, aby na najbliższej se- 
syi sejmowej: u) przedłożył wyniki nkładów 
w tym kierunku przeprowadzonych, b) wykazał 
u ile zaoszczędzenie przy budowie dróg krajo- 
wych na ten cel środków dostarczy. II. aby 
przedłożył projekta dotyczących uchwał. 

W dysknsyi ogóluej nad temi wnioskami 
komisyi przemawiali za niemi posłowie: Ludwik 
hr. Wodzicki, Skrzyński, ks. Adam Sapieha, 
Gross, Lawrowski, przeciw wuioskom : Weigel; 
w tlyskusyl szczegółowej za wnioskiem komi- 
syi: pp. Ludwik hr. Wodzicki, Polanowski, ks. 
Adam Sapieha, Skrzyński, Gross, Kirehunajer, 
przeciw: Chrzanowski i Weigel. Przebieg dy- 
skusyi był następujący: Jeszcze w 15871 r. 15 
października przy ogólnej debacie drogowej za 
rok ISTO zaznaczyli posłowie: Skrzyński, hr. 
Alfred Potocki i ks. Adam Sapieha, że wszelkie 
wkłady w kraju naszym na komunikacye, ma- 
jące znaczenie strategiczne, powinien czynić 


potrzeby. W tym samym sensie przemawiało 
także kilku posłów 5 grudnia 1872, a posel 
Dzwonkowski przy dyskusyi nad drogą z Gdo- 
wa do Gorlic postawił przez Izbę przyjęty 
wniosek następujący: „Poleca się Wydziałowi 
krajowemu, ażeby wszelkich dołożył starań, aby 
koszta utrzymania dróg wojskowych przez rząd 
całkowicie ponoszone były”. | 14 

W ogólnej dyskusyi dalej podnieśli pp. 
Skrzyński i Ludwik hr. Wodzicki doniosłe zna- 
czenie kolei wiceynalnych dla kraju naszego 
wogóle, — hr. Wodzicki powątpiewal jednak, 
czy powiaty są do budowania powołane i czy 
nie lepiej pozostawić to przedsiębiorstwom pry- 
watnym. Żądał także pewnych ulg fiskalnych 
i podatkowych. 

Posel Weigel, który rok przedtem zaclię- 
cał do robienia studyów nad kolejami wicynal- 
nemi i w tym względzie popierał wniosek do- 
datkowy p. Ludwika hr. Wodzickiego, teraz 
wystąpił stanowczo przeciw kolejom ‘wicynal- 
nym. Przedewszystkiem nazwał całą akcyęą w 
tym kierunku „złudzeniem“, a motywowal to 
tem, że drogi „wązkotorowe“ dla naszego kraju 


nie powinuy inieć zastosowania, gdyż zboże, 
biidiłeć i t. p. na tych kolejach o lekkiej kon- 


strukcyi nie dadzą się snadnie transportować, 
a ten wązkotorowy system dobry jest tylko do 
pociągów spacerowych w okolicy Paryża; na- 
stępnie mówca był zdania, że wobec Ś 2 ustaw 
zasadniczych,  subwencyonowanie tych kolel 
przez kraj jest niemożliwe, a nareszcie utrzy- 
mywal, że towarzystwa zagraniczne, które się 
założyły były dla budowania kolei wicynal- 
nych, wszystkie ze stratą likwidowały. 

P. Piotr Gross odpowiedział mu: „Chcemy 
budować koleje tam, gdzie drogi zwyczajne są 
dwa razy lub trzy razy droższe, a chcemy bu- 
dować takie koleje, na które nas stać, — bo 
lepiej mieć kolej  wązkotorową, aniżeli ' am 
dróg, ani kolei szerokotorowych*. ! 

Tak samo zasadniczo wystąpił hr. Ludwik 
Wodzicki. P. Polanowski przemawiał za bu- 
dowaniem kolei wicynaluych przez powiaty sa- 
me. Ks. Sapieha bronił wolnej * konkurencyt. 
P. Chrzanowski przemawiał przeciw „wązko- 
torowym“ kolejom z powodu niewygody przeła- 
dowywania i ewentualnego przebudowywania 1 
postawił wniosek, aby Wydział zbadał, czy 
koleje wicynalne mają być budowane jako 
„Wązko” czy jako „normalno-torowe“. | | 

Po powtórnem oświadczeniu się p. Weigla 
przeciw, a pp. Grossa i Kirchmajera zw, 
przyjęto wnioski komisyi — uchylając wniosek 
p. Chrzanowskiego. 

Z dyskusyi tej, podanej tutaj tylko w o- 
gólnych zarysach, przebija się opinia reprezen- 
tacyl kraju na sprawę, która wkrótce znowu 
ją zatrudnie miala. W przemówieniach posłów 
many całą skarbnicą argumentów za licznemi 
komunikacyami; zuajdujemy tan opisy kraju 
pod względem przemysłowym i handlowym — 
z ust świadków naocznych; znajdujemy także 
wiele argumeutów za poszczególnemi szlakami 
i trasami, które jednym zapatrywaniom doga- 
dzały, inny nie. l 

Powziąwszy te uchwaly, upoważnił Sejm 
równocześnie Wydział krajowy do zniesienia 
się w tym wzglęlzie z przedsiębiorcami iub 
konsorcyami i do zawarcia z uimi umowy čo 
do budowy, a następnie kierownictwa ruchu na 
tych kolejach. 

W skutek tej uchwały Sejmu, utworzyła 
się spólka złożona z doświadczonych inżynie- 
rów (Henryk Spalke, St. (reorge) 1 , przedsię- 
biorców kolejowych (Godlewski, Ferdynand 
Spalke, Richtinann i t. d.) która 4 lutego 1503 
wniosła prośbę do miuisterynm handlu o ze- 
zwolenie na rozpoczęcie przedwstępuych robót 
technicznych. 

Ministerstwo handlu, przychylając się do 
tej prosby reskryptem z 9 maja 1575, L. 11.701, 
postawiło uastępujące warunki : 3 

1) ażeby caly projekt tak wyczerpująco 
byl wypracowany, iżby na żydanie „rządu, za 
odpowiedniem wynagrodzeniem, mógł mu być 


wyłącznie rząd, gdyż kraj jest zanadto ubogi, | odprzedanym. 


nie zastąpi tych chwil miłości naiwnej, dzie- 
ciństw i zładzen! Jakże żałuję tych, których 


zdala od zwykłej kolei i od uczuć 
prawowitych! Zresztą nigdy, nigdy, choćby 
mnie najwyinowniejsi ludzie przekonać chcieli, 
nie uwierzę, żeby mogła istnieć aniłość praw- 
dziwa, nie mająca za pierwszą podstawę sza- 
cunku. 

Najprzyjemniejsze dui spędziliśmy na 
plebanii, pod strażą  proboszeza. Patrzyliśmy 
na niego jak deptał po swoim ogródku, przy- 
wiązywał do palików rośliny, wyrywał chwasty 
i zatrzymywał się w swej pracy jedynie po to, 
żeby rzucić na nas spojrzenie badawcze 1 prze- 
konać nas, że jest surowym mentorem. 

Spoglądaliśny na siebie z usmiechem, 
gdyż znaliśmy surowość naszego poczciwego 
strażnika, 

Zbliżałam się do tego zacnego człowieka, 
żeby się zachwycać wraz z nim jakimś kwiat- 
kiem, krzewem lub owocem, i mówiłam : 

— Pamięta ksiądz proboszcz czasy, kiedy to 
chciałeś mnie gwałtem przekonać, że miłość 
nie jest najpiękniejszą rzeczą na świecie? 

— Ach! moje dziecko, mnie się zdaje, 
sam Bossuet nie byłby cię zdołał przekonać. 

— Alboż nie miałam racyi? 


że 


— Zaczynam wierzyć, że miałaś — odpo- 
wiadał ze swoim poczeiwym uśmiechem. 
Dzień mojego ślubu wstał dla mnie sło- 
neczny. Nigdy sklepienie niebieskie nie wydało 
mi się tak promiennem. Mówiono mi potem, 
że niebo było zachmurzone, ale ja temu nie 


Ale zmiana ta wydała mi się niesłychaną | inna w życiu nie możę iść w porównanie. Nic | wierzę, 


Sympatyczny tłum  cisnał się w kościele. 

Szeptano: . . 
— Jaka piękna panna młoda! jaką ma minę 

szczęśliwą 1 spokojną! 

To pewna, Że byłam do zadziwienia spo- 
kojna. |», 

Ale dla czegóż miałam być niespokojną ? 
Moje najdroższe marzenie spełniało się, przy” 
szłość szczęśliwa otwierała się przedemną i 
najlżejszy niepokój muą nie wstrząsał. Aa 

Ujrzałam niewyraźnie kilka matron uśmie- 
chających się, gdym przechodziła l htosć zdjęla 
mnie nad niemi, głym pomyślała, że one są 
już za stare, żeby „pójść za mg. | j 

Organy brzmiały w tej chwili tak rado$- 


nie, że moje uprzedzenie do muzyki osłabło 
nieco. Ołtarz był przyozdobiony kwiatami, 


błyszczał swiatlem, i wszystkie szczegóły urzą- 
dzenia, którejn kierował gust artystycziy Ju- 
nony, zachwycały moje oczy. 

Mąż mój włożył mi na palec obrączkę 
ślubną ręką Woche niepewną, gryząc ładny 
wąs, Żeby ukryć drżenie warg. Był daleko 
bardziej wzruszony, niż ja, a wzrok jego mowił 
mi to, co byłabym rada słyszeć powtarzane 
wiecznie... 

A zaprawdę, daremnie byłoby szukać na 
całej ziemi i na wszystkich innych planetach 
twarzy bardziej rozradowanej jak twarz mojego 
proboszcza. 


SOPNOTZE JC. 


+ 


PRZEGLĄD z dnia 2 Września 1892 


2) ażeby oznaczone w podaniu drogi za- 
łożone były jako koleje „normalne“, w skutek 
czego cdnoszące się do nich projekta i plany 
mają być sporządzone i przedłożone tak, ażeby 
mogły służyć za podstawę do budowy tak kolei 


normalnej, jakoteż kolei drugorzędnej. 


Wspomniana powyżej spółka przedsięwzię- 
ła tedy potrzebne studya techniczne 1 wygoto- 
wała projekt trasy dlu 343 mil, czyli 280 kilo- 


metrów, z których jsanukże tylko 169 mil, 
czyli 12783 kilometrów — to jest 1 linia : 
Krasne—Busk —Kamionka-Strumiłowa— Mosty- 
Wielkie—Krystynopol—Sokal, 2. Kamionka- 
Strumiłowa — Radziechów —Stojanów —Granica, 
zostaly doxładnie przestudyowane i koszta þu- 
dowy obliczone. ; 

Wedle tego zestawienia, miała jedna mila 
kosztować 312.000 zł., czyli kilometr 41.160 zł., 
wliczając już 20 pre. za dostarczenie kapitału, 
interkalarya 1 emanacyę tytułów. To jest na 
budowę tych 12783 kilometrów potrzebaby by- 
ło 5,800.000 zł. Trasa komercyalna wykazała 
dochód roczny przybliżony 630.000 zł., koszta 
administracyjne 283.513 zł. czyli 45 pre. rocz- 
nego dochodu brutto. Ponieważ nadwyżka wy- 
nosi 346.487 zł, więc miało być od 5.800.000 
zł. 6:64 pre, czyli 5 pre. renty i 1'54 pre. do 
dyspozycyi. 

Mimo tak świetnie przedstawionego rezul- 
tatu finansowego, spólka nie przeprowadziła 
budowy wypracowanych i obliczonych linii. 
Wiele się na to złożyło przyczyn — jedną z 
najważniejszych był krach r. 1573. Ale oprócz 
tej ogólno-ekonomicznej przyczyny widzimy, 
że linie te, mimo postanowienia Sejmu, że słu- 
żyć miały one tylko jako środek wewnętrznej 
komunikacyi z główną linią kolejową (Karola- 
Ludwika) 1 były projektowane na maksymalną 
chyżość 23 kilometrów na godzinę — musiano 
zaprojektować jako „normalno-torowe*, a to 
według żądania Ministerstwa handlu, ta zaś o- 
koliczność prawle podwoilw koszta budowy. 
Następnie jako drugą przyczynę przesadnych 
kosztów, a przez to upadku całego przedsiębior- 
stwa, należy przyjąć owe 20 pre. za dostarcze- 
nie kapitału, na interkalarya 1 emanacyę tytu- 
łów — to jest T160 zł. na kilometr, czyli na 
128 kilom. 916.460 zł. 

Gdyby więc nie „szerohi* tor I „emana- 
cya tytułów”, można byłoby te 125 kilometrów 
śmiało za 3 miliony wybudować, a początek 
przed dwudziestu laty byłby już zrobiony. 

W obec tedy smutnego faktu, że pomimo 
subwencyi krajowej wynoszącej 100.000 zł. na 
milę, przedsiębiorstwo pokazało się finansowo 
za słabem do zrealizowania koncesyi udzielonej 
mu przez rząd, postawił 13 stycznia r. 1878 p. 
Apolinary Jaworski w Sejmie wniosek, aby za- 
miast subwencyi, udzielano przedsiębiorstwom 
59, gwarancyi od inwestycyjnego kapitału. My- 
ślano, że przy takim warunku prędzej się znaj- 
dzie przedsiębiorstwo do budowy tych linii. 

Wniosek p. Jaworskiego silnie poparty 
odesłano do komisyi finansowej. 

W r. 1874, 13 października, komisya finan- 
sowa oświadczyła się przez usta posła p. E. 
Czerkawskiego za tą formą pomocy krajowej 
dla przedsiębiorstw kolejowych, jednakże uwzglę- 
dniając brak ruchomego kapitału w kraju, i w 
ogóle stagnacyę przemysłową w skutek krachu, 
a także brak przedsiębiorczości w krajowcach, 
zaproponowała wezwać rząd do udzielenia sub- 
wencyi 150.000 zł. na miię, a to z tego powo- 
du, że linia ILwów-Stojanów z odnogą do gra- 
nicy ma także znaczenie strategiczne. 

Nad tym wnioskiem komisyi finansowej 
wywiązała się 13 pażdziernika r. 1874 dysku- 
sya udowadniająca juź wielką tym razem nie- 
chęć Sejmu dla sprawy, którą przed paru laty 
tak ochoczo traktowano i do której wielkie na- 
dzieje przywiązywano. Niektórzy mówcy oświad- 
czyli się przeciw subwencyi rządowej, gdyż 
wiedzieli z góry, że rząd odmówi, albo udzieli 
jej tylko pod warunkiem zmiany trasy w kie- 
runku dogodnym pod względem militarnym, a 
mniej korzystnym dla potrzeb krajowych. P. E. 
Wolański przemawiał przeciw jakiejkolwiek po- 
mocy krajowej, a p. Grolejewski zaproponował 
przejść do porządku dziennego nad całą sprawą 
kolei wicynalnych. Przy tmieunem głosowaniu 
41 posłów oświadczyło się za wnioskiem p. Go- 
lejewskiego, 62 za wnioskami komisyi proponu- 
jącej starania u rządu o sunwenwyę 150.000 zł. 
na milę. 

Reforma ustawy drogowej zaabsorbowała 
następnie całą uwagę naszego emu.. Sprawa 
kolei wicynalnych w obec niechęci Sejmu, 
braku kapitału przedsiębiorczego 1 milczenia 
rządu, coraz bardziej przechodzidiw w niepamięć. 
W roku 1875, 20 maj, mimochodem przypo- 
mniano rządowi spauwę subwencyi dla kolei 
wicynalnych, a w roku 1576, 18 kwietnia, 
przyjęto wniosek komisyi drogowej następującej 
„eorawiejąc swe rezolucye z ania 18 


OSNOWY : | A i 
aździernika r. 130: i 20 maja 165, Sejm 
tiesto Galieyi i Lodomeryi z W. X. Kra- 


kcwskiem wzywa c. h. rząd, aby odpowiednią 
subwencyą z funduszu państwowego wziął 


FIZYGGNOMIA MIAST. 


(Dokończenie). 


Takie same trudności, jak brukowanie i 
uprzątanie ulic, napotkało oświetlenie. 

Do piętnastego wieku prawie w miastach 
nie znano jeszcze latarń ulicznych. Po zachodzie 
słońca spokojny obywatel rzadko wychodził na 
ulicę, a jeżeli to zdarzyło niu się kiedy, to ni- 
gdy bez broni, bo każdej chwili mógł obawiać 
się zbrodniczego napadu. Złodziejom, podpala- 
czom i innym łotrzykom ten brak wszelkiego 
sztucznego oświetlenia w nocy naturalnie bar- 
dzo był na rękę, mogli bowiem po ciemku bez 
przeszkody prowadzić występne swe rzemiosło, 
a w razie wykrycia, z łatwością ratować Się 
ucieczką. 

Brak bezpieczeństwa publicznego wkońcu 


do takich doszedł rozmiarów, lż zarządzenie o- | 


świetlenia ulic wprost stało się koniecznością. 
Z pomiędzy stolic europejskich, o ile się zdaje, 
Londyn najpierwszy w tym względzie dał przy- 
kład. W roku 1414 nakazano tan obywatelom 


wywieszać wieczorem latarnie przed ich doma- | 


mi. Rozporządzenie to wszelako niezbyt ściśle 
było wykonywanem, skoro magistrat londyński 
w roku 1668, znosząc rozmaite nieporządki pra- 
ktykowane ną ulicach, z naciskiem przypomina 
potrzebę wywieszania latarń. W kilka lat po- 
tem (1690) rozporządzenie to ponowiono z nad- 
imienieniem, że od obowiązku umieszczania lamp 
przed domami, począwszy od św. Michała (29 
września) do Zwiastowania N. P. M. (25 marca) 
wolni są ci obywatele, którzy zdeklarują się 


udział w budowie dwóch dróg drugorzędnych 
w północno-wschodniej części kraju”. Wkrótce 
potem rząd odpowiedział, że nie weżmie udziału 
w budowie pomienionych kolei, podając różne 
powody, których nie przytaczam. Wydział 
krajowy łudząc się nadzieją, że rząd, tak dla 
innych prowincyi łaskawy, . przecież może 
zmieni swe postanowienie, zwrócił się jeszcze 
raz do ministerstwa handlu (17 poździernika 
1876 do L. Wydz. kr. 15597,76) ,z prośbą o 
subwencyę, lecz bez skutku, jak to widać z na- 
stępującego zakończenia tej sprawy. 
Mieszkańcy trójkąta  Liwów-Sokal-Stoja- 
nów, w nadziei otrzymania kolei wicynalnej, 
zadecydowanej jeszcze w roku 1872 czekali 
cierpliwie, kiedy też ten środek komunikacyjny 
zbliży ich do stolicy kraju. Gdy jednak ta na- 
dzieja co roku zawodziła, a drogi zwykłe coraz 
bardziej się psuły, — przypuścili taki szturm 
petycyjny do Sejmu, że komisya drogowa 
uznając słuszność żądania, przedstawiła Sejmo- 
wi 11 października 1878 wniosek, aby 
drogę powiatową 'Liwów-Stojanów z odnogami 
za krajową, 
bitej zadecydowano i wykonano. Sejm powziął 
tę uchwałę pomimo dosadnej i pełnej argumen- 
tów przemowy Ottona Hausnera, wypowiedzianej 
z powodu petycyi pewnego zagranicznego kon- 
sorcyum, domagającego się wstrzymania decyzyi 
w  kwestyi budowy drogi Lwów-Stojanów, 
gdyż zamierzało w tym kierunku budować 
kolej drugorzędną. Hr. Wł. Badeni” bardzo 
krótko, a zwięźle odpowiedział: „Mimo krajowej 
pomocy, czy to w formie subwencyi, czy też 
gwarancyi, od lat sześciu nie znalazło się żadne 
konsorcyum finansowo zasobne, któreby się 
jęło budowy kolei wieynalnych, a kraj kwestyi 
budowy w zarządzie własnym jeszcze nie roz- 
patrywał — na rząd zaś obecnie liczyć nie 
można”. Sejm poszedł za głosem s$. p. Wi. Ba- 
deniego. i 
Tak się wiec skończył pierwszy debiut 
kolei wicynalnych w Galicyi. W toku całej tej 
akcyi występowały nieraz mniej lub bardziej za- 
sobne konsorcya krajowe, zagraniczne i mię- 


uznać | 


| 
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włosy głową jego szybę wybiła, tak, że nieszczę- 
śliwy w dzień Bożego Narodzenia wyglądał jak 
krwawa maszkara. A smutniejszym jest jeszcze 
los starszej córki. Gdy opuściła szkołę, oddano 
ją w służbę do Sehobsdorfu, ale wkrótce mu- 
siala wrócić do domu. Zaledwie dziewczę uka- 
zało się w domu, posługiwała się nią macocha 
do ciężkich robót, ale niebawem wyrzuciła ją 
na bruk, mówiąc: „To ścierwo nie 1aa ani siły, 
ani kości, — więc potrzebować go nie mogę“. 
Dziewczę to prawie umierając z głodu, znalazło 
wreszcie służbę u piekarza w Holen-Schónhau- 
sen, ale wkrótce uciekło i odtąd nie wiem, co 
się z nią stało.* h z] 

„I najmłodszą dziewczynkę Elżbietę ka- 
towała macocha okrutnie, a małego Hermanka 
rzucała nieraz na ziemię i deptała nogami. 
Złemi te dzieci pierwotnie nie były, ale po- 
psuło je postępowanie matki. Oskarżona wpraw- 
dzie żonie mojej ukradła razu pewnego złotą 
broszkę, ale przekonaliśmy się, że zaniosła ją 
do składu introligatorskiego, ' gdzie otrzymała 
w zamian zeszyt do pisania. Na klęczkach 


przez co budowę drogi normalnej | prosiła potem żonę moją, by mnie nie mówiła 


nic o tem, bo jako opiekun powiedziałbym to 
macosze, która ją zbije, a zeszytu niezbędne- 
go nie kupi. Oskarżona i jej starsza siostra 
nosiły się nieraz z myślą samobójczą — w sku- 
tek potwornego postępowania macochy, „która 
nie jest kobietą, lecz bestyą i hyeną*. 

W dalszym przebiegu rozpraw, tak opo- 
wiadała trzynastoletnia Klara zbrodnią swoją, 
której ofiarą padł jej siedmioletni braciszek 
Herman : 

„Dnia 15 maja zamierzałam ja, Elebiet- 
ka, Herman i przyjaciółka Malwina Erdman, 
udać się do szkoły niedzielnej. W drodze 
rzekła siostra moja Klżbietka: „Nie wrócę już 
do domu, bo matka znowu mnie hakiam od 0- 
gnia wybiła”. Mój braciszek oświadczył, że 
również nie wróci do domu, na co i ja się 
zgodziłam, a wtedy rzuciła moja siostra myśl, 
by śmierć poszukać w nurtach Nprewy, 
wprzód jednakże przypatrzeć się jeszcze ka- 
ruselowi. Udaliśmy się więc do Hasenhaide 


szane. Według życzenia objawionego przez | (miejsce zabaw ludowych pod Berlinem) i przy- 


ministeryum handlu, obywatelstwo odstępowało 
grunta pod kolej darmo, dawało materyał na 
mosty i progi, a w miejscach, gdzie projekto- 
wano stącye, obowiązywało się wybudować 
własnym kosztem budynki stacyjne, mimo to 
jednak nie przyszła do skutku ani jedna kolej 
lokalna w Galicyi. 

Dwa są warunki, które muszą być dopeł- 


patrywali budom jarmarcznym aż do wieczora. 
O godzinie 9 wracaliśmy do Berlina, a do- 
szedłszy do Kottbuskiego mostu, postępowaliś- 
my kilkaset kroków brzegiem strumienia. Wte- 
dy to szepnął Herman: „Wskoczmy teraz do 
wody; możesz mnie wepchnąć, ale sama musisz 
także wskoczyć“. 

uniosłam bra- 


„Posłuszna słowom jego, 
ciszka w górę, — przyczem pomagała mi 
Malwina Erdman, i rzuciłam do wody. Gdy 
Herman już się w wodzie znajdował, usłysza- 
łam krzyk jego: Klara! Chciałam go wycią- 
gnąć, ale uchwycić nie mogłam. I ogarnął mnie 
strach wielki. Zaczęłam uciekać z siostrą moją 
i Malwina Erdmann, a gdy następnego ranka 
macocha pytała o Hermana, odpowiedziałam. 


nione, aby kraj nasz w tym kierunku mógł 
ruszyć się z miejsca: 

1. Typ budowy powinien być stanowczo 
przyjęty tylko wązkotorowy. Kto sobie życzy 
normalno-torowego, niech poniesie nadwyżkę 
kosztów. 

2. Wszelkie finansowanie, dostarczanie 
kapitału i przeprowadzenie budowy powinien 


skuteczniać i iraj e sny ie i b 5 f B 

poi EC pd żę n ih a me że nie wiem co się z nim dzieje. 
o RA id „Potem wezwano mnie do komisarza za 
owych 20 fenigów, które ukradłam  sąsiadce 


i tam to opowiedziała Malwina historyę o 
Hermanie*. 

Wysłuchawszy smutnej opowieści zauwa- 
żył prezydent sądu, że Herman podobno nie 
Życzył sobie wcale, by jako pierwszy zginąć 
śmiercią topielca, a gdy z wody błagał o po- 
moc, wtedy Klara odpowiedziała: „Nie po- 
mogę ci, bo skarżysz na nas przed matką”. 

Oskarżona ze łzami w oczach zaprzecza- 
ła temu. 

Większe jeszcze wrażenie wywarły zezna- 
nia innych dziewczątek, które brały udział w 
zbrodni. Dziewięcioletnia Malwina Krdmann tak 
opowiadała : 

„Gdy byliśmy w Hasenhaide, mówiła Kla- 
ra, że trzeba nam wszystkim wskoczyć do 
wody, bo wtedy pójdziemy do raju 1 Bóg 
da nam ładne łóżeczka i dobre potrawy, a ona 
dobrą matkę swoją w niebie oglądać będzie. 
Ja wtedy odparła, że jeszcze nie chcę umie- 
rać, a mały Hermanek milczał. Gdy w cieniach 
nocy przybyliśmy na most Kottbuski, zboczy- 
ła Klara z nami na prawo i tu pomogłam jej 
unieść Hermana ponad poręcz mostka, a potem 
ona pchnęła go i do wody wrzuciła. Mały 
chłopiec krzyczał, by go ratowała, ale ona od- 
rzekła: „Nie, bo skarżysz na nas przed mat- 
ką*, Potem przyjść miała na nas kolej wsko- 
czenia do wedy, ale strach nas ogarnął i ucie- 


Z Izby sądowej. 


(Proces 15-letniej morderczyni.) 

Przed sądem w Berlinie toczył się proces 
trzynastoletniego dziewczęcia, oskarżonego o 
kradzież 90 fenygów i utopienie siedmioletniego 
brata przyrodniego. Do kradzieży przyznało się 
dziecko na wstępie rozpraw sądowych, a przy- 
tem tak mówiło wśród łkania: 

„Ukradłam 90 fenygów, bo tak strasznie 
głodną byłam. Rzadko kiedy jeść nam dawano, 
macocha wysyłała nas zawsze na żebraninę. 
Gdy pierwsza moja matka umarła, przybyła ta 
kobieta do ojea mego jako gospodyni i biła nas 
niemiłosiernie. Ojciec wyrzucił ją kilka razy, 
ale wreszcie ożenił się z nią. Codziennie ka- 
zała ona nam żebrać, a gdy wieczorem zbyt 
mało użebranego grosza znalazła w kieszeniach 
naszych, wtedy chwytała hak od ognia i kato- 
wała nas strasznie." 

Na zapytanie prezydenta, jak oskarżona 
zużyła skradzione pieniądze, odrzekło dziecko, 
że kupiło bułek, bo głód mu dokuczał. 

Stosunki rodzinne w domu Warnecke opi- 
sał w jaskrawych barwach opiekun dzieci, ry- 
townik Rückert z Rixdortu: 

„Zmarła matka oskarżonej — mówił on— 
była dzielną kobietą. Dwa lata chorowała na 


suchoty i wreszcie ustąpiła miejsca swego obe- 
cnej macosze. Wtedy to rozpoczęła się straszna 
tragedya. Pani Wernecke, która raz jaż za po- 
bicie skazaną była na pięć tygodni więzienia, 
pastwiła się w okrutny sposób nad dziećmi. 
Raz przywołali mnie sąsiedzi, bo skatowała 
maleńką Klarę hakiem od ognia. Kuchnia cała 
była pełną krwi, plecy dziewczęcia jedną plamą 
CZETWONĄ. Przywolałem ojca do siebie 1 bła- 
gałem go, by koniec położył okrucieństwom 
żony. ale biedak nie ma żadnej władzy nad tą 
megerą i sam od plag otrzymanych jest siny i 
brunatny. Razu pewnego schwyciwszy go za 


płacić składkę na utrzymanie publicznych la- 
tarń miejskich. 

Podobnież oświetlenie ulie Paryża dawniej 
znajdowało się w stanie bardzo patryarchalnym 
i ograniczało się na tem, że mieszkańcy mieli 
obowiązek wieczorami palić świece w oknach 
swoich trontowych. Ponieważ Pauryżanie bardzo 
opieszale spełniali to polecenie, przeto w pa- 
żdzierniku 1558 na rogach i w pośrodku ulic 
ustawiano duże kotły napełnione smołą, łojem, 
żywicą 1 innemi łatwo palnemi materyałami. 
Swąd jednak i kopcenie, jakie sprawiały owe 
tak zwane „fallots* w czasie palenia się, były 
tak nieznośnemi, że po kilku tygodniach już 
zastąpiono je latarniami. Ponieważ i to oświe- 
tlenie okazało się bardzo niedostatecznem, Włoch 
abbé Laudati wpadł ne myśl założenia wypo- 
życzalni latarń i pochodni. 


Rząd francuski zaakceptował ten projekt 
i udzielił inicyatorowi jego przywileju na lat 
dwadzieścia. Ża to Laudati był obowiązany u- 
rządzić nietylko w Paryżu, ale 1 w innych wig- 
kszych miastach francuskich, biura, w których 
w nocy o każdej godzinie można było wynaj- 
mować latarnie i dostać ludzi z pochodniami. 
Pierwszy naczelnik policyi paryskiej (lieutenant 
général de police) de la Reyni szczególniejszą 


kłysmy szybko”. 

Na zapytanie prezydenta, czy Herman nie 
bronił się, gdy go wrzucano do wody, odpo- 
wiada Malwina, że żadnego nie stawiał oporu. 

W podobnym duchu przemawia także 
dziewięcioletnia Elżbieta Erdman, która za- 
pewnia, że wszyscy czworo postanowili utopić 
się. bo ich matka tak biła it głodziła, a gdy 
prezydent zauważył, że Malwina Erdman nie 


miała przecież powodu odbierać sobie życia, 
odpowiada nieszczęśliwe dziecko: „Tak! ale ona 
mimo to chciała umrzeć, a Hermunek równieź 
powiedział, że woli iść do raju.” 


Trzeciem w Europie miastem, które mogło 
poszczycić się ogólnem oświetleniem ulic swoich 
w porze nocnej, był Amsterdam. Tam już w r. 
1665 magistrat surowo zakazał używania po- 
chodni na ulicach. W" cztery lata potem zabro- 
nił uszkadzania słupów latarmiowych przez przy- 
wiązywanie do nich koni. 


W Hamburgu w roku 1672 senat zapro- 
jektował urządzenie oświetlenia ulicznego, po- 
czątkowo jednak obywatelstwo niewieiką miało 
ochotę i zaakceptowało projekt dopiero w roku 
następnym. Berlin w roku 1679 otrzymał pier- 
wsze nadzwyczaj skąpe oświetlenie uliczne w 
skutek rozporządzenia magistrackiego, aby wie- 
czorem przed każdym trzecim domem wywie- 
szona była latarnia zapalona. Sąsiedzi mieli to 
czynić naprzemian, co naturalnie liczne przed- 
stawiało niedogodności. Nareszcie sam panujący 
kurfirst Fryderyk Wilhelm począł nalegać o 
gruntowną zmianę oświetlenia miejskiego. Oby- 
watele wszelako niebardzo ku temu byli skłon- 
ni i pod naciskiem jedynie zgodzili się na za- 
kupienie kosztem miasta pewnej liczby latari 
ulicznych. Kurfirst atoli nie poprzestal na tem 
i żądał, ażeby całkowite oświetlenie stolicy od- 
bywało się kosztem publicznym, więc wkońcu 
imstytucya latarń prywatnych zmienioną była 


w zupełności. Woli tej jego stało się zadość w 
roku 1682, jakkolwiek Berlińczycy w podanej 
do niego prośbie wyrachowali, że już przedtem 
zakupienie latarń miejskich kosztowało 5000 tal., 
oraz że na utrzymanie ich roczne potrzeba 
3000 talarów. 

W Wiedniu zaczęto oświetlać ulice w roku 
1687, system zas oświetleniu tego tak z czasem 
ulepszono, że przewyższał on prawie system 


paryski. 


zwrócił uwagę na oświetlenie stolicy 1 wprowa- 
dził nowy rodzaj latarń, które z powodu podo- 
bieństwa swego do kubłów zwano laternes à 
sceau“. Następca zaś jego de Sartines rozpisał 
kilka konkursów na najlepszy sposób oświetle- 
nia ulic, a rozstrzygnięcie konkursu powierzył 
akademii nauk. Ta ostatnia nagrodę 2000 liwrów 
rzyznała p. Bourgeois de Chatanblanc, wyna- 
azcy tak znanych latarń rewerberowych, które 
też w r. 1772 wprowadzono w Paryżu. 


| 


nym oporem. P. Mochnacki oświadczył, iż w 
takim razie należy wezwać asystencyi policy! 
i pod jej zasłoną budowę dalej prowadzić. 

P. dr. Wiktor zainterpelował obecnego na 
posiedzeniu reprezentanta krajowej Rady zdro- 
wia, dlaczego rewizya lekarska i desinfekcya 
osób przybywających z okolic dotkniętych eho- 
lerą odbywa się na granicy bardzo opieszale— 
Rzekł on, iż jako lekarz miejski, spełniając swój 
obowiązek, oglądał w tych dniach jednego żyda 
przybyłego z Hamburga, dwie osoby przybyłe 
z gubernii lubelskiej i trzy z Odesy. Otóż ani 
jedna z nich nie została na granicy poddaną 
desinfekcyi. Jak się to stało, mówca nie wie, 
musi jednak zauważyć, że jeżeli w ten sposób 
dalej dziać się będzie to niedługo, zdaje się, 
będziemy czekali na przybycie cholery do na- 
szego kraju. : i 
! W zastępstwie protomedyka dra Meruno- 
wieza objaśniał dr. Merczyński procedurę des- 
infekcyjną na stacyach granicznych i twierdzi, 
Że desinfekcya odbywa się tam dokładnie 

Rada zdrowia przyjęła to oświadczenie dra 
Merczynskiego do wiadomości. 7. 

My niestety musimy stwierdzić, że dr.Wi- 
ktor miał zupełną racyę, gdyż w istocie rewizya 
lekarską na stacyach wchodowych odbywa się 
bardzo niedbale; przekonał się o tem jeden z 
członków naszej redakcyi. 

W końcu wysłuchali zgromadzeni sprawo- 
zdania komisarzy wszystkich dzielnie miasta i 
chemika miejskiego dr. Wąsowicza, który prze- 
prowadziwszy rewizyę 589 studzien we trad 
wie, 70 polecił zasypać, 284 oczyścić, a resztę 
nznał za dobre. Na tych stndniach, z których 
woda nie jest dobrą do picia, umieszczono od- 


Po przesłuchaniu świadków, uzasadnił 
prokurator w długiej przemowie oskarżenie 
swoje i zaznaczywszy, że zbrodnia, -którą po- 
niekąd bestyainość macochy wywołała, jest 
dostatecznie wyświeconą, wniósł o 6 lat i 3 dni 
więzienia dla Klary. - s 

Obrońca rozwinął następnie smutny obraz 
familijnego życia Wernecków i zwracając uwa- 
gę na bolesne ciosy, które ręka losu nieszczę- 
śliwemu dziecku wymierzyła, prosił o łagodniej- 
szą karę dla klientki swojej. Gdy skończył, 
Klara łkając błagała o zmniejszenie kary, za- 
pewniając, że „już mgdy nie pokusi się o wy- 
stępek taki“. 5 

Sąd przychylił się do prosby biednego 
dziecka, które macocha popchnęła do zbrodni, 
i skazał ją na najniższą karę, podyktowaną w 
takich wypadkach przez prawo, tj. na 3 lata i 
3 dni więzienia ! 

| 
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CINOLSRAŁ 


Dotychczas w gubernii lubelskiej cholera 
grasuje tylko w osadzie Biskupice i czterech 
sąsiednich wioskach. Miejscowości nawiedzone 
epidemią izolowano i w celu przeszkodzenia jej 
rozszerzaniu się otoczono je kordonem wojsko- 
wym. Rząd rosyjski wysłał do Biskupic oddział 
kozaków, których posterunki zajmują wszystkie 
drogi, a patrole krążą w około, nikogo nie wpu- 
szczając 1 nie wypuszczając z miejsc, w których 
panuje cholera. Ustanowiony jest jeden posła- 
niec, załatwiający stosunki na zewnątrz, który 
podlega desinfekcyl. Żywności do miejse do- 
tkniętych epidemią dostarcza osobna komisya go- 


BEE iy i 0. powiednie tabliczki. 

Kuryer Codzienny, wspominając o wybuchu Posiedzenia miejskiej Rady zdrowia odby- 
cholery w gub. lubelskiej, pisze co następuje: | wać się będą dwa razy tygodniowo: we wto- 
„Zarządzenia gubernatora Tehorzewskiego oraz ; rek i piątek. à 
inspektora lekarskiego gubernii lubelskiej dra Komisya sanitarna w Brodach na posie- 
Kwaśniewskiego są bardzo rozległe i objęły dzeniu onegdaj odbytem, postanowiła uprosić 
wszystko, co należy do zakresu skutecznej wal- krajową Radę szkolną o odroczenie terminn 
ki z epidemią. W okręgu zarażonym tunkcyo- rozpoczęcia kursu szkolnego w. tamecznej szkole 
nują stale 3 lekarze oraz 4 felczerzy ; nadto do miejskiej, a to ze względów. zdrowotnych. Ko- 
cznwania powołani są dr. Harytanowicz zPiask misya ta postanowiła również rozciągnąć bacz- 
(który pierwszy zdał raport o wypadku cholery ny dozór nad czystością miasta, oraz nad fabry- 
w domu księdza Że: dr. Karpniski Z Rejowca, kantami sodowej wody. ` 
oraz ustanowieni na chwilowych posterunkach Z Grybowa dochodzą nas skargi, iż ta- 
dr. Bacewicz w Minkowieach i student Ciesiel- | meczna Rada gminna spokojnie zasypia i nic 
ski w Trawnikach. nie robi dla asanacyi miasta. 


podróżnych weale wpuszczać nie wolno. ` 


Zarządzono teź budowę przytntków dla 
chorych. 
Na stacyach kolei urządzono kotły do go- 


towania wody, aby nikt nie pił surowej i zor- 
ganizowano wszędzie sprzedaż herbaty po 3 
kop. szklanka. Użycie wody surowej absolutnie 
zakazane jest i w wojskach okolicznych, które 
prowadzą za sobą kotły do gotowania, a żoł- 
nierze noszą z sobą butelki z wodą. W ogóle 
zarówno ze strony wladz rządowych i lekarskich 
jak zarządu kolei, przedsięwzięto wszystko, a 
nie zaniedbano niczego. 

Działalność ta zasługuje na publiczne u- 
znanie. 

Ponieważ zaraza, jak to urzędownie stwier- 
dzono, zawleczoną została przez osobę przybyłą 
z Rostowa (osoba ta jest zdrowa), a nie wyni- 
kła na miejscu, przeto tak energiczne środki 
budzą nadzieję, 1% epidemia się nie rozszerzy. 

Namiestnictwo lwowskie wysłało do Lu- 
blina dra Barzyckiego z Rzeszowa i poleciło 
zbadać mu, jakie rozmiary przybrała cholera 
w guberni lubelskiej. 

# 
* 

Miejska Rada zdrowia na ouegdajszem 
posiedzeniu powzięła kilka ważnych Kawał. 
Postanowiono : sprawić lektykę do przenoszenia 
chorych z dworca kolejowego do baraków i 
ustawić ją na-dworcu ; zakazano wszystkim do- 
mokrążcom (handełesom) chodzić po domach i 
skupować stare rzeczy ; przyjęto plany starsze- 
go inżyniera Góreckiego na barak choleryczny 
obliczony na 60 osób 1 drugi na 24 osób cho- 
rych na ospę. Oba baraki wraz z domem 
administracyjnym i aparatami do desinfekcyi 
i palenia zakażonej odzieży staną na Jamow- 
skiem. 

Na wniosek dra Stachiewicza zapadła 
uchwała, aby urządzać odczyty popularne i po- 
uczać szczególniej robotników i uboższe klasy 


Z tych ostatnich stacyi kolei nadwiślan- 


skiej pasażerowie lokowani są w oddzielnym 
Lwów 1 września. 


wagonie lub przedziałach, do których innych 

P. Leon Syroczyński, inżynier górniczy Wy- 
działu krajowego, docent lwowskiej Politechniki i 
radny miasta Lwowa, powrócił w tych dniach z po- 
dróży swej po Serbii i Bałgaryi do Lwowa. Opo- 


wiada on, iż podczas podróży po Bułgaryi przeko- 
nał się, że Bułgarzy wielką sympatyę żywią dla 
Polaków. 

Z armii. Lekarzami asystentami w rezerwie 


mianowano Maryana Piątkowskiego w szpitalu gar- 
uizouowym we Lwowie, Zenobiuszą Lewickiego w 
pułku dragonów nr. 4, Hermana Edelsteina w szpi- 
tain garnizonowym we Lwowie, Czesiawa Uhmę, w 
szpitalu garnizonow. w Krakowie. — Przeniesieni zo- 
stali: Kapitan I klasy Longin Czechowski do pp. 
51, kapitan II klasy Zygmunt Zieliński do pp. 20, 
kapitan-audytor I klasy Wiktor $eidl do sądu gar- 
nizonowego we Lwowie, porncznik-audytor Józef Mar- 
tusiewiez do pp. 58, lekarz pułkowy dr. Rudolf Le- 
wandowski do szpitala garnizonowego w Wiedniu, 
podporucznik rachunkowy August Kobierzycki do 
97 pułku piechoty. 

Konkursa. Syl w Zbarażu poszukuje dyeta- 
ryusza. 

Ze sfer notaryalnych. Kandydat nuotaryalny 
p. Kazimierz Wilusz mianowany zastępcą zmarłego 
niedawno notaryusza w Rozwadowie śp. Jana Marv- 
tynowicza, rozpoczął urzędować z dniein wczorajszym. 

Sluby. Dnia 6 bm, © godzinie 6 wieczorem, 
odbędzie się w Laekiem szlacheckiem slub panny 
Natalii Małeckiej, córki właściciela dóbr ziemskich, 
z p. Karolem Dawidowiczen, adjanktem sądowym 
z Bursztyna. 

We wtorek dnia 6 bm. o godzinie 12 w po- 
Iudnie odbędą się w kościele św. .Mikołaja we Lwo- 
wie zaślubiny panny Oktawii Olszewskiej z p. Ja- 
nem Popowiczem, koqcepistą krajowej dyrekcyi poczt 
i telegrafów. i 

P. Zygmunt Przybylski, autor „Wicka i Wa- 


i ) : i t cka“, po dwumiesięcznym pobycie w Krynicy, przy- 
jak się mają zachowywać, aby unikuąć cholery był do Krakowa. P. Przybylski skończył niedawno 
i co mają robić, gdyby cholera do nas wtar- nową jednoaktówkę p. tyt.: .„Iancelurya otwarta“ 
gnęla. À i dedykował ją p. wiceprezydentowej Marchwickiej. 
Na iuterpelacyę dra Krobickiego oświad- | Oprócz tego napisał on nowy trzyaktowy utwór sce- 
czył p. wiceprezydent Mochnacki, iż wszystkie | niezny pod tytułem: „Wejście w świat”, który na- 
składy szmat i kości z dniem 1 wrzesnia b. r.| był p. Schmitt, dyrektor lwowskiej sceny i przed- 
zostaną stanowczo z obrębu miasta usunięte. | stawi go w bieżącym sezonie. 
Podczas dyskusyi nad asanacyę miasta p. inży- Z „Sokoła“. Od jutra rozpoczynają się dla 
nier Górecki zwrócił uwagę p. prezydenta, że | członków Towarzystwa ćwiczenia gimnastyczne, które 
żydzi sprzeciwiają się budowie publicznych | będą się odbywały w każdy poniedziałek, środę i 
wychodków na placu św. Teodora i t. zw. Q- piątek od godziny pół do 8mej do pół do dziewiątej 
pałkach, napadają na robotników i grożą czyn- | wieczorem. 
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W połowie zeszłego stulecia prawie wszy- | przed domami stały wyżłobione kamienie. Było 
stkie większe miasta w Europie północnej i|to głównie zasługą Franciszka Bielińskiego, 
środkowej posiadały już mniej inb więcej do- | przewodniczącego w komisyi brukowej, któr 
skonałe oświetlenie uliczne. Na południ za to |też wyjednawszy zasilek skarbowy (przez 12 lat 
Europy nie było prawie ani śladu tego postępu | po 40.000 złotych), po długoletnich trudach do- 
cywilizacyjnego. Oprócz Wenecyi, Madrytu, | prowadził bruki i kanały miejskie do możliwego 
Walencyi, Palerma 1 Mesyny, w całych Wło- | porządku. Oprócz komisyi brukowej wiele także 
szech, Hiszpanii i Portugalii nie było wówczas | do uporządkowania miasta przyczyniła się ko- 
miasta, w któremby ulice w nocy były oświe- | misya „dobrego porządku (boni ordinis)“, która 
tlane. Lizbona jeszcze w roku 1789 nie miała | istniała do roku 1796. W r. 1791 ustanowiono 
latarń ulicznych, ten zaś los jej dzielił i Rzym. | polieyę i straż nocną, a w roku 1816 zaprowa- 
Tu wprawdzie Papież Sykstus V niejednokrotne | dzono nowe oświetlenie ulic latarniami, któ- 
w tej mierze czynił usiłowania, tyle jednak na- | rych liczba ogólna wynosiła 245. — Granitowe 
potkał przeszkód, że zrzekł się zamiaru swego |i piaskowcowe chodniki poczęto urządzać do- 
i poprzestał na pomnożeniu latarń przed obra- | piero w roku 1821. 
zami świętych, aby w ten sposób w części przy- Ale było kilka miast, które o wiele wcze- 
najmniej zapewnić miastu wiecznemu korzyści | gniej otrzymały bruki kosztem magnatów. Za- 
oświetlenia ulicznego. moyscy wyłożyli swój Zamość pięknemi pły- 
tami, Badziwiłłowie wybrukowali Kiejdany już 
w połowie 17 wieku, o Wilnie wspominają 
agenci hanzeatyccy, źe „całe jest wyłożone za- 
cnie polnemi głazami i ma pięć publicznych 
studni, z których woda, idąca podziemnemi 
drogami, leje się ustawicznie z rurek mosię- 
źnych, co jest wielkiem dla pospólstwa udogo- 
dnieniem.* Ale o latarniach nie ma żadnej 
wzmianki. Używano pochodni, a potem ręcz- 


I u nas naturalnie działo się nie lepiej. 
Wiemy z pism ówczesnych, że cudzoziemcy bez 
ustanku zarzucali Warszawie brak bruków, 0- 
świetlenia i ładu. Przetrwało tak aż do r. 1782. 
Dopiero w tym czasie wydano rozporządzenie, 
aby miasto było oświetlane latarniami. Do wy- 
wieszania palących się latarń obowiązani byli 
właściciele handlów, aptek, poczta i klasztory. 
Właścicieli pałaców proszono o to samo, bo na- 


kazać nie sśmiano. Przedsiębiorstwu fiakrów pu- 
blicznych urząd marszałkowski zalecił palenie 
latarh przed Zygmuntem, przed pałacem radzi- 
wilłowskim, przy murze rzeczypospolitej, na 
Nowem mieście, na Marywilu i na rogu pałacu 
Ogińskiego. Około ratusza Starego miasta ka- 
zano zapalić dwanaście latarń, oświetlano bra- 
my, gospody cechów, traktyernie, bilary itp. 
Przedtem każdy pański powóz musiały poprze- 
dzać pochodnie, dla których gaszenia umyślnie 


nych latarek. Lwów poznał bruki i latarnie 
publiczne już w bieżącem stuleciu i zapewne 
dla tego dotychczas jeszcze się niezupełnie 
oswoił z temi wynalazkami. Słowem wszystko, 
cośmy dotychczas powiedzieli, niewątpliwie 
Roa że naszym dopiero czasom dane 
yło sprowadzić korzystny zwrot w sprawie 
przekształcenia fizyonomii ulic. Cn. 


~. 
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Egzamina kwalifikacyjne dla nauczycielek i |jako władzy nadzorującej, na rzecz utrzymania dwóch 


| 
? Manczycieli szkół ludowych rozpoczną się w Prze- 
(IU dnia 17 października, Podania należy wnieść 
Bjdalej do dnia 10 października. 
Dobra myśl. P. Karol Bałłaban, kupiec tutej- 
J nadesłał nam następujące pismo: „W skutek 
doj 7) bycia Cesarza do Lwowa także wystawa bu- 
wi straciła wiele, gdyż nie ma tej sły przy- 
p Bającej, jakąby dla wielu miała, gdyby Monarcha 
Ji ją zwiedził i pochlebnie się o niej wyraził. Aby 
i ke zapobiedz możliwej apatyi prowincyi dla wy- 
„awy, proponuję, by jej komitet dla osób zamierza- 
Tch zwiedzić wystawę, wystarał się o zniżkę ko- 
Jowa w zwykłych dniach o s, zaś w święta i 
tiedziele o 1j ceny jazdy z prawem trzydniowego 
łatrzymania się we Lwowie. Zniżka ta dodałaby 
Mlżca i zachęciłaby prowincyę do liezniejszego zwie- 
“zania wystawy, gdyż połączonem byłoby ono z da- 
0 mniejszemi niż dotąd kosztami. Sądzę, że za- 
rzad kolei państwowych tak ważnym, a sprawiedli- 
Wym życzeniom komitetu z pewnością zadość uczyni“, 
._ Z miasta otrzymujemy następujące pismo: — 
P Rynku od 50 lat istnieje główny skład tytoniu 
„gar. Huctownię tę dzierżawili zawsze katolicy, a 
usluga była w niej wyborną. Od pewnego czasu je- 
tnak fizyognomia tego wszystkim Lwowianom tak 
“obrze znanego „Verlagu“ zmieniła się do niepo- 
mania, Usłużni subjekci chrześcijańscy zniknęli, a 
miejsce ich zajęło kilku niezgrabnych żydków i kil- 
„a Żydówek. Nowy dzierżawca, a raczej poddzier- 
“Wea tej hurtowni, żyd, wszedł w jej posiadanie 
5s podstawie umowy zawartej z włašciwym dzier- 
ma chrześcijaninem, a umowę tę zawarto podobno 
la nienarażenia się na przykrości ze strony po- 
Wiatowej dyrekcyi skarbu tak, iż ów żyd poddzier- 
żawcą figuruje tylko jako subjekt owego dzierżawcy 
trześcijanina. Że jednak w rzeczywistości ma się 
rzecz inaczej, dowodzi fakt, że ów żyd w ciągu je- 
‘nego miesiąca oddalił wszystkich subjektów chrze- 
<jańskich, a w miejsce ich przyjął kilka córek 
“zraela i jednego żydka, nawet parobka usługującego 
hurtowni zastąpił chałatowcem. Usługa w tej no- 
A „obsadzie jest niżej wszelkiej krytyki, a najbar- 
“ej cierpią na tem biedni trafikanci, zmuszeni w 
4) hurtowni zaopatrywać się w zapasy tytoniu i 
Ygar, Nieraz muszą oni po trzy i cztery godziny 
Czekać, - zanim żydzi skończą swoje kłótnie i wy- 
ckspedyują czekających klientów. Warto, aby kiedy 
tóry z panów radzeów krajowej dyrekcyi skarbu 
Przechodząc rynkiem raczył tam wstąpić i przypatrzył 
"ę z bliska tej żydowskiej gospodarce. 

Z Kastelówki otrzymaliśmy od jednego z oby- 
Wateli, zamieszkałych w tej dzielnicy naszego miasta, 
lastępujące pismo : "E 

„Bardzo chwalebne, choć często trudne do wy- 
konania, są rozporządzenia komisyi sanitarnej, którą 
dopiero zbliżająca się epidemia do życia powołała, 
ale która stale funkcyonowatby powinna dla dobra 
Masta. 

Zaniósłbym jednak prośbę do tej komisyi, a 

by mając wzgląd na wielkie koszta, tylko ko- 
Mecznych wydatków wymagała, nadto aby zadawal- 
Mala się w wyborze zarządzeń zawsze temi, które 
mniej kosztują, a cel, tj. czystość powietrza zarówno 
PSiagaja. 3 
„ „Jako mieszkaniec Kastelówki mam sobie za 
"uowiązek przy tej sposobności zwrócić uwagę na 
Izecz, dla całej tej części miasta pod względem 
zdrowia arcyważną. Kastelówka istotnie cieszy się 
, Porównaniu z miastem, świeżem i czystem po- 
Wietrzem, jednak dobrodziejstwa tego w każdym 
“niu cieplym na godzinę najmniej jesteśmy pozba- 
Wieni, W lecie, osobliwie jeżeli dzień był skwarny, 
rozchodzi się przed wieczorem fetor tak nieznośny, 
ajj beka nie można i okna czemprędzej w wil- 
ca trzeba zamykać. Są to wyziewy ze stawku p. 
E csa Od wieków należycie niewyczyszczany, 
Parete Św je ten staw przez to,że kąpie się w nim 
całej odj Okropne te wyziewy rozlegają się po 
ię a Imie, zatruwając powietrze, póki ich wiatr 
niesie dalej na miasto. 
nia Prosilbym, aby który z „panów do komisyi sa- 
ap ne) należących, raczył się przekonać i wyjść 
eem przy zachodzie słońca s, dzień ciepły „lo 
i ra p. Matkowskiego, lub willi „Moja” i „Twoja“ 
zpi przekona się, że tu zaradzić jest obo- 
azkiem komisyi i włada wyższych 
Staćby się to mogło jedynie w ten sposób, 
>) uakazano stawek p. Haszczuka wyczyścić i 
ZĘ Zycie pogłębić, tak aby szuwary i blota, zatru- 
ice powietrze, uprzątnięto. 
= W iem z doświadczenia, że władze polityczne 
taaga teczkach surowo przestrzegają czyszczenia 
tę A Czy nie należaloby to zastosować przede- 
SZystkiem do miasta stołecznego ? 
bieg Przytem Jeszcze uwaga jedna : Lwów dla 
da tyg nie ma kąpieli ; dobrodziejstwem przeto 
KA ludzi jest kąpiel w stawie p. Haszczuka. 
nád 5 Jednak magistrat pozwolił budować wille po 
ta mym stawem, tak, że z okien patrzyć się 
Fan a kilkaset osób kąpiących się nago, należa- 
ię ująć staw i tę kąpiel w formy- cywilizowane : 
|. nowicie uprosić |]. Haszczuka, który ze 
Mag i kąpieli znaczne dochody czerpie, aby 
i rj la kąpiących się w zapasie konieczne ubranie 
AS wo opłatą wypożyczał je. Pod względem 
radę ŁWOltoŚci stanąłby wtedy Lwów z miastami 
si mi na równi, gdzie w miarę rozprzestrzeniania 
raj miasta, także i policyjne przepisy zastosowano 
nowych dzielnic". 

Srodki desinfekcyjne. Z przygotowań sanitar- 
Nych przeciw cholerze mamy jeden fakt pocieszający 
zę Zanotowania. Dotychczas, jeżeli zapotrzebowano 
„ lększej ilości środków desintekcyjnych, sprowadzać 
i musiano aż z Wiednia; teraz zaś dostarczają ich 

My krajowe, — Miasto Lwów i kilkanaście wię- 
szych miast galicyjskich zaopatrzyła w kwas kar- 
Ka my, lwowska firma p. Leopolda Lityńskiego, która 
smi o prawdziwie imponującą — jak na nasze sto- 
a. ruchliwość. — Skład materyałów p. Lityń- 
(60 urządził cztery magazyny środków desinfek- 


mych, a nadto ma własną fabrykę wapna kar- 
bolowego, 


Je 


dzielnośe 


Slyb 
nale. 


tto jeden z objawów budzącej się samo- 
M naszego handlu. 
nazy BO iformacyi umie zeń Stowarzyszenia 
dziców 4 RA Lwowie podaje do wiadomości ro- 
nanco W że pośredniczy w umieszczaniu 
siły do IEA ych na wsi, i poleca doborowe 
ES Ere ki, śpiewu, | języka niemieckiego, 
2 BE skiego w miejscu. — Biuro Stowa- 
rzyszenia: Rynek |. 10, I piętro. 
A Sankcye mytnicze. Cesarz zatwierdził uchwały 
UW, RAE udzielono pozwolenia do pobierania 
następujących optan MYtniezych:, Obszarowi dwor- 
skiemu w Ozaplach, w powiecie @mborskim, od 
mostu na rzece Strwiąży w Czaplach; obszarowi 
dworskiemu w Sądowej Wiszni 
$ciskim, od dwóch mostów na rze 
dowej Wiszni; obszarowi 
Grobli Ww powiecie jarosławskim od mostów na rzece 
Lubaczówce ; gminie w Babinie, w powiecie sambor- 
skim, od mostu na rzece Strwiążu w Babinie, gmi- 
nom i obszarowi dworskiemu w Denysowie i Kup- 
czyńcach, w powiecie tarnopolskim, od mostu na 
rzece Strypie w Denysowie; wydziałowi powiato- 
wemu w Mościskach, jako władzy nadzorującej 


w powiecie mo- 
ce Wiszni w Są- 
dworskiemu w Nowej 


na 


TzeCZz utrzymania dwóch mostów na rzece Wiszni w biegu procesu przeciw markizowi Mores, który zabił 


Małnowie ; wydziałowi powiatowemiu we Lwowie 


mostów na drogach gminnych, prowadzących do 
Piasków i Łanów; wydziałowi powiatowemu w Sa- 
noku jako władzy nadzorującej na rzecz utrzymania 
drogi gminnej Sanok-Mrzygłód ; wydziałowi powia- 
wemu w Czortkowie jako władzy nadzorującej na 
rzecz utrzymania drogi gminnej Wygnanka Pro- 
bużna ; obszarowi dworskiemu w brzeżnicy Radwań- 
skiej, w powiecie wadowickim, wspolnie z obszarem 
dworskim w Czernichowie od przewozu przez rzekę 
Wisłę w przysiołku Pasieka: radzie powia owej w 
Rzeszowie od przewozu przez rzekę Wisłok pod 
Strzyżowem i na drodze powiatowej Domaradzko- 
Strzyżowskiej; obszarowi dworskiemu w Gumniskach 
w powiecie tarnowskim od przewozu przez rzekę 
Dunajec pomiędzy Niedomieniem a Głowiem ; obsza- 
rowi dworskiemu w Nielepkowicach w powiecie ja- 
rosławskim, od przewozu przez rzekę San pod „Nie- 
lepkowicami; gminie w Gniewczynie trynieckiej od 
przewozu przez rzekę Wisłok w Gniewczynie try- 
nieckiej ; Radzie powiatowej w Krośnie w dwóch sta- 
cyach imytniczych na drodze powiatowej Kombornia 
Żmigród w miejsce przysługujących dotychczas tej 
Radzie dwóch koncesyj do poboru myta mostowego, 
udzielonych w r. 1889 i 1890. 

Śmierć w kloace. Gazeta Przemyska donosi : 
Przed kilkoma dniami żołnierz zatrudniony w pie- 
karni wojskowej, powracając w nocy do kwatery 
znajdującej się w zabudowaniach intendantury woj- 
skowej, wpadł do dołu kloacznego, położonego przy 
magazynach, zkąd go nad ranem wyciągnięto już 
nieżywego. Wina tak okropnego zgonu żołnierza 
spada na dwóch przedsiębiorców żydowskich: Izaaka 
Blecha i Wolfa Aschera, którzy podjąwszy się 
czyszczenia kloak wojskowych, wypełniają tę czyn- 
ność nadzwyczaj niedbale i w nocy nie ustawili na- 
wet przy otwartym dole kloacznym latarni. Wyto- 
czono im śledztwo sądowe. 

Nieszczęśliwy wypadek. Zarobnica Karolina 
Surowiecka, zamieszkała w baraku pod l. 9, przy 
ulicy Snopkowskiej, wyszła wczoraj po godzinie 7 
zrama na krótki czas z domn, pozostawiając w mie- 
szkaniu 3-letnią córeczkę oraz w kołysce niemowlę, 
i roznieciwszy poprzeduio ogień pod kuchnią. —- 
Wkrótce potem, prawdopodobnie od węgla, który 
wypadł z pod kuchni, zajęła się słoma rozsypana na 
podłodze, a niebawem też kołyska, .w której leżało 
niemowlę, Spostrzegła to wprawdzie sąsiadka, zaro- 
bnica Franciszka Jugów i natychmiast przytłumiła 
ogień, biedne dziecię jednak doznało tak znacznych 
oparzeń, iż prawie w stanie beznadziejnym odsta- 
wić je musiano do szpitala. Starsze dziecko ocalało, 
gdyż tuż za matką wyszło z domu. Dochodzenie karne 


Jest w toku. 


Samobójstwo. Wczoraj rano, w Krakowie, 
wystrzałem z rewolweru odebral sobie życie właści- 
ciel skladu kapeluszy przy ulicy Grodzkiej, Juliusz 
Engel, liczący lat 69. Przyczyna samobójstwa nie- 
wiadoma. 

Od Czarnego Szlaku piszą nam' pod datą 31 
sierpnia : 

Mogę udzielić Wam autentycznych, bo urzę- 
downie sprawdzonych cyfr co do liczby emigrantów 
z niektórych gmin po nad Czarnym Szlakiem poło- 
żonych : * 


Z Nowego Sioła wyszło dusz 10 
Z Hołoszyniec P M Eon 228 
Z Koziar h ń 32 
Z Hniliczek i * 40 
Z Medyna k: P BEDU 
Ze Skoryk 3 A 18 
Z Hnilic ń rw awa 104 
Z Szył T „ około 180 
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Prąd emigracyjny w tych stronach zupełnie 
ustał; dochodzą słuchy, którym godzi się wierzyć, 
że się posunął w przeciwnym kierunku tj. ku Bro- 
dom, i że przez granicę od (rątowej ku Podka- 
mieniowi grasuje mania wychodźtwa między ludem 
wiejskim. 

Z Kałusza donoszą: W nocy z dnia 29 na 
30go z. m, niewyśledzeni dotąd złoczyńcy okradli 
powiatową Kasę oszczędności w naszem mieście. Ile 
było pieniędzy w kasie, trudno się nam było dowie- 
dzieć, w każdym jednak razie skradziona sama musi 
być znaczną, bo w ubiegły poniedziałek był u 
nas jarmark, więc do kasy musiało wpłynąć wiele 
gotówki. 

Choleryna ma panować nagminnie w Stulsku 
pod Mikolajowem. Choruja na nią nietylko dzieci 
lecz nawet i starsi ludzie. 

Pożary. Dnia 27 z. m. we wsi Nowa wieś 
pod Birczą wybuchł ogień, wzniecony piorunem i 
zniszczył jedną chatę i stożek ze zbożem. Szkoda 
wynosi przeszło 600 złr. Tak chata jak i zboże nie 
były ubezpieczone. 

W Czyszkach, w powiecie złoczowskim, wy- 
buch? pożar dnia 25 z. m, i zniszczył około 30 za- 
gród włościańskich ze wszystkimi zapasami zboża i 
siana. — W płomieniach zginęło także kilka sztuk 
bydła. 

Tego samego dnia zniszczył pożar w Hołowi- 
cach, w powiecie brodzkim 6 zagród włościańskich, 
a w Stulsku pod Mikołajowem trzy chaty włościań- 
skie, z wszystkimi zapasami i zbiorami tegorocz- 
nymi. Pożar w Stulsku wznieciły dzieci bawiące się 
zapałkami. 

Z Bochni donoszą : 

Za inicyatywą tutejszej Rady szkolnej okręgo- 
wej, a zwłaszcza pp. starosty Michała Kerekjarty i 
inspektora Szymona Matusiaka, pierwszy raz w tym 
roku sformowany wakacyjny korpus dziatwy szkol- 
nej tutejszej zakończył w niedzielę swoje ćwiczenia 
publiczną produkcyą w ogrodzie naszego „Sokoła“. 
Produkcye te, a mianowicie śpiewy, ewolucye, mar- 
sze i gimnastyczne ćwiczenia świadczyły, że nauczy- 
ciele kierujący korpusem — pp. Łukowski, Bronkie- 
wicz, Kozłowski i Madej — zadali sobie wiele pracy, 
aby wyówiczyć dziatwę według zasad szlachetnego 
przyjaciela i dobrodzieja dzieci polskich profesora dra 
Henryka Jordana. 

Korpus liczył przeszło 60 uczniów tutejszych 
szkól ludowych. Wszyscy są unundurowani na wzór 
„dzieci krakowskich*. — Zainteresowanie korpusem 
było w mieście powszechne, o czem i to świadczy, 
że na potrzeby korpusu — ilekroć komitet opiekuń- 
czy zawołał — płynęły ochoczo składki publiczne. 

W sobotę (dnia 27 z. m.) odbyła Się wycieczka 
korpusu do Krakowa dla zwiedzenia pamiątek naro- 
dowych i parku dra Jordana, Dziatwa, ugoszczona i 
obdarzona pamiątkami, wróciła do Bochni, dumna, że 
odbyła mustrę przed czcigodnym profesorem, założy- 
cielem parku, a pp. kierownicy korpusu przywieźli 
wzmocnione życzliwemi radami prof. Jordana prze- 
konanie, które się też niezawadnie w mieście naszem 
rozszerzy, że należy nietylko ustalić korpusy waka- 
cyjne, ale nadto dążyć do utworzenia i w naszem 
mieście, na wzór jordanowskiego parku w Krakowie, 
stosownego dla dziatwy tutejszej ogrodu. 

Wielką fabrykę sztucznych win wykryły wła- 
dze w Budapeszcie w piwnicach niejakiego Jonasa 
Wassermanna. — Znaleziono tam 400 hektolitrów 
„tokaja“ i „erlauera* i innych gatunków wina, wy- 
tworzonych sztucznie. — Wszystkie zapasy skon- 
fiskowano. 

Proces o pojedynek. Z 


Paryża donoszą o prze- 


w pojedynku kapitana Mayera, co następuje: Pro- 
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kurator Starał się w akcie oskarżenia przedstawić 
czyn markiza jako rozmyślne morderstwo i cały nacisk 
kładł na to, że Morćs bił się na szpady z Mayerem, 
wiedząc, że Mayer ma prawą rękę chorą, a nadto 
przyniósł do pojedynku szpady tak ciężkie, jakich 
nikt dziś nie używa. Wreszcie zarzucał akt oskarże- 
nia markizowi, że zamiarem jego było zabić ko- 
niecznie jakiego żyda i wywołać wojnę domową we 
Francyi Moróćs z oburzeniem zaprotestował przeciw 
temu  zarzutowi i rzekł z ironicznym uśmiechem : 
„Wojna domowa we Francyi i bezemnie wybuchnąć 
musi, jeżeli dzisiejsze stosunki nadal potrwają*. 
O tem, żeby Mayer miał jakiś kurcz w prawej 
ręce, nikomu nie nie było wiadomem, Mayer ucho- 
dził za jednego z najlepszych fechtmistrzów w armii 
i sam chełpił się Swą zręcznością w robieniu bro- 
nią. Jeżeli szpady wydawały mu się za ciężkie, to 
było rzeczą jego i jego sekundantów nie przyjąć 
ich. Jeden z sekundantów Mayera, Taxil, zeznał, że 
sekundant Morćsa Głuerin podczas procesu Drumonta 
rzekł na korytarzu sądowym do swoich przyjaciół: 
„Musimy mieć  koniscznie jednego trupa żydow- 
skiego*. Guerin usłyszawszy to zerwał się w naj- 
wyższem  oburzeniu z siedzenia i nazwał Taxila 
nikczemnym łgarzem. Przewodniczący zagroził Gu- 
erinowi, że go w drodze dyscyplinarnej zamknie do 
aresztu, jeśli nie cofnie tych słów. Jako jednego z 
znawców, , rzesłuchano znakomitego fechtmistrza ma- 
jora francuskiego hr. Esterhazy'ego, który był sekun- 
dantem żydowskiego kapitana Cremien-Foa w po- 
jedynku z dziennikarzem Drumontem. Hr, Esterhazy, 
obejrzawszy szpady, któremi się bili Morćs i Mayer 
rzekł: „Mayer zwykł był bić się rapierami, dla tego 
też te szpady były dla niego za ciężkie. Ja wpra- 
wdzie trzy razy biłem się już ciężkiemi szpadami, 
ale tych byłbym nie 'przyjął. * Jednakże było to 
rzeczą Mayera i jego sekundantów odrzucić broń, 
która wydała się im niewłaściwą”. 

Kilku nauczycieli fechtunku, których przesłu- 
chano jako rzeczoznawców, orzekło zgodnie, że szpady 
których użyto do pojedynku, nie były za ciężkie i 
że takiemi szpadami powszechnie biją się we 
Francyi. Nadto zeznali ci fechtmistrze, że znając 
osobiście Mayera i Morósą orzec moga sumiennie, 
iż szanse obu przeciwnikow były równe. To samo 
zeznali także lekarze, którzy asystowali przy poje- 
dynku. Cały pojedynek trwał wszystkiego sześć 
sekund, gdyż wkrótce po pierwszem starciu się 
otrzymał Mayer śmiertelne pchnięcie w piersi. Se- 
dziowie przysięgli wydali werdykt uwalniający Mo- 
rega i wszystkich sekundantów. 

Przeciw podawaniu ręki. Lekarze odescy w 
pismach miejscowych zamieszczają od pewnego czasu 


gwałtowne filipiki przeciw zwyczajowi podawania 
ręki przy powitaniu i pożegnaniu. Utrzymują oni, 


że zwyczaj ten jest w najwyższym stopniu autihy- 
gieniczny, gdyż przy wzajemnem  śŚciskaniu rąk 
można się zarazić każdą prawie chorobą, zwłaszcza, 
gdy ręka jest spocona lub zadraśnięta. Lekarze 
odescy proponują wymienianie ukłonów zamiast do- 
tychczasowej formy pozdrawiania. „BR 

Bezdomny. Niezwykłe zagadnienie prawne 
przedstawiają losy niejakiego Maksymiliana Rothe'go, 
byłego urzędnika kolei Południowej w Austryi. Za 
jakis występek kryminalny pozbawiony posady i 
ukarany więzieniem, został po odsiedzeniu kary wy- 
gnany z granic Austryi, jako poddany pruski. Wła- 
dze pruskie przecież, ponieważ Rothe przez lat 18 
przebywając w Austryi bez paszportu, utra ił pruskie 
obywatelstwo, wydaliły go z powrotem do Austryi. 
Tu znowu za powrót niedozwolony ukarano go aresz- 
tem i odstawiono po raz wtóry do Prus, skąd atoli 
po raz wtóry zmuszono go do powrotu do  Austryi, 
gdzie po raz trzeci sp tkały go areszt i wydalenie 
do Prus. I tak już powtarza się owa historya od 
lat sześciu po kilka razy na rok, a władze żadnego 
kraju nie chcą zrozumieć, iż biedny ten człowiek, 
acz nie ze wszystkiem zasługujący na litość, powi- 
nien raz już przecie znależć stały przytułek. 


Stan powietrza. Termometr +- 25 Reaum. 
Barometr 7620. Stoi w miejscu. Upał, dzień pogo- 
dny i trochę wietrzny. 

Zmarli. Jan Matz, praktykant pocztowy i ofi- 
cer w rezerwie, umarł we Lwowie, mając lat 29. — 
Marceli Karpiński, były właściciel dóbr, urodzony 
w roku 1824, umarł w Krakowie. — Władysław 
Lindner, przeżywszy lat 27, umarł dziś (1go bm.) 
we Lwowie. i 


Korespondencya Redakcyi. PP. L. Lew, K. 
Bem. i M. Gol. Adres żądany jest: „Kuratorya 
fnndacyi hrabiego Skarbka we Lwowie, gmach tea- 
tralny. 


Teatr. Dziś we czwartek (dnia lgo września) 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczorem: 
„Teść”, komedya w 8 aktach Abrahamowicza i Rusz- 
kowskiego. Dziewiąty gościnny występ p. Wincentego 
Rapackiego, artysty teatrów warszawskich. — W pia- 
tek „Śluby panieńskie", komedya w 5 aktach Aleks. 
hr. Fredry. 

Pan Wincenty Rapacki, artysta teatrów war- 
szawskich, który odegra rolę Radosta, przeznaczył 
swoje honoraryum z tego przedstawienia na dochód 
Stowarzyszenia wzajemnej pomocy artystów sceny 
lwowskiej, 

Korepetytor. Możemy polecić ucznia WI 
klasy gimnazyalnej na korepetytora i dozorcę 
domowego dla ucznia I lub II klasy za wikt i 
stancyę. Wiadomość o nim w naszej Redakcyi 
pod literami W. B. $ 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 31 sierpnia. 

(Z); Dziś zmieniła się scenerya gieldy 
do niepoznania. Paniki wezorajszej nie było 
ani śladu, zastępy kupujących spekulantów 
jakby z pod ziemi wyrosły i jakiś duch przed- 
sięblorczy ożywiał cały targ. Wszystko to zro- 
biła depesza z Hamburga, że cholera zmniejsza 
się w tem mieście. Papiery, które wczoraj naj- 
bardziej ueierpiały, to jest walory kolejowe, 
kredyty i landerbanki poszły zaraz w pierw- 
szem stadyum obrotu znacznie w górę. Wiel- 
kie transakcye robiono także w rentach wspól- 
nych, renty złote natomiast skłaniały się ku 
zniżce. W południe ustała zwyżka, gdyż Berlin, 
który przez tyle dni podtrzymywał tenden- 
cyę, dzisiaj popadł w reakcyę. Naturalnie na- 
stępstwem tego było, że 1 u nas kursa spadać 
poczęły i utraciły sporą część porannej zwyżki. 
W każdym razie ostateczne notowania dzi- 
siojsze są wyższe od wczorajszych. 

Akcye fabryki broni w Steyr spadają z 
przerażającą szybkością. W ciągu kilku dni 
spadły one o 60 zł. Powoiłem tego są pogłoski, 
że fabryka ta ma tak mało roboty obecnie, że 
będzie musiała zwinąć swą wiedeńską filię i 
oddalić kilkuset robotników. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 31275, węgierskie 35750, 
Anglobanki 151-—, Uniony 243:50, Bankverelny 
113:60, Landerbanki 220'30, Ludwiki 216—, 
Czerniowieckie 243-50, Renta papierowa 9605, 


wa 10030, 


|ralski. podający srodki 


srebrna 95775, austryacku złota 11365, papiero- 
węgierska zioła 11115, papierowa 


100'35, dukat 5:67, *0-frankówka 9:50—, marki 
11:72, ruble 1:20'/,. 

$ Targ na nierogaciznę. Na wtorkowy targ 
w Wiedniu dowieziono 1400 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 38—40 zł. za to- 
war przedni, 42—44 zł. za 100 kilo żywej wagi. 

$ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 20 do 27 sierpnia 1892 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 720—745, żyto 5:40 do 5.60, 
jęczmień browarny 5'25—5-75, pastewny 53.25, 
owies 5:40—'85, hreczka —00———, kukurudza 
zeszłoroczna 0*——0'00, kukurudz. nowa 0.00—0*00, 
groch do gotowania 7 ——8'50, pastewny 5:50 do 
6:50, fasola 0'00—0:00, bobik 0:00—0.00, wyka 
4:50—5:00, koniczyna 60— do 75-—, anyż rosyj- 
ski —00——-*00, anyż płaski —,00——'—, kmi- 
nek —'-— do —'00, rzepak zimowy 9:30—10'00, 
letni nowy 0:00 do 0'00, Inianka0*— do 0:00, nasie- 
nie lniane 00— do 00:00, chmiel 152—187, nafta 
zwykła —— do ——, salonowa —'— do —— 
wosk ziemny —— do —'—. Spirytus 10.000 liter 
gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsumevj- 
nym 49-85—49-50, 


Telegramy „Przeglądu“. 
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les Bains, pisze Nowoje Wremia, że chociaż fran- 
cuski minister spraw zagranicznych Ribot nie- 
wątpliwie złoży wizytę Giersowi, to jednak wi- 
zyta ta nie będzie miała takiego znaczenia, ja- 
kie jej przypisują. Kierownictwo urzędu spraw 
zagranicznych złożył Giers w ręce tajnego 
ralzcy Szyszkina, a zatem punkt ciężkości mię- 
dzynarodowych stosunków Rosyi jak przedtem 
tak i nadal leży w Petersburgu. 

Lundyn 1 września. W City Road zgłosili 
się przedwczoraj dwaj Niemcy chorymi. Leka- 
rze skonstatowali u nich tndzież u dziecka je- 
dnego z nich cholere. Umieszczono ich w szpi- 
talu, gdzie wszyscy troje wczoraj umarli. 

Hamburg 1 września. Od przedwczoraj go- 
dziny 12 w nocy, do godziny 12 w nocy wczo- 
raj, zachorowało tu na cholerę 508 osób, a 
umarło 268, — razem zatem było (6 wypad- 
ków, to jest o 126 więcej aniżeli dnia poprze- 
go. w którym tylko 650 osób zachorowało i 
umarło. W szopie na placu musztry leży 400 
trupów niepogrzebanych. Ludzie schodzą się do 
tej szopy i rozpoznają trupy. wszelako u wielu 
jest to rzeczą muiemożliwą, gdyż całe rodziny 
powymierały. 

Chrystiania 1 września. Przywódzcom li- 
berałów wytoczono śledztwo o to, że przeku- 
pieni przez Rosyę, działali na szkodę kraju. 
Sędzia śledczy przesłuchał już redaktorów Frie- 
lego i Christensena. 

Berlin 1 września. Wedle urzędowych ra- 
portów zachorowało na cholerę w Hamburgu 
we wtorek 425 osób, a 219 umarło. 

W Berlinie zachorowały we wtorek trzy 
osoby. Owa pani, która pierwsza w Berlinie 
zachorowała na cholerę, nazywa się 
Wezoraj umarla ona. 

W Altonie zdarzyło się w niedzielę nie 
16 wypadków cholery, jak pierwotnie doniesio- 
no, lecz tylko 11. w poniedziałek zaś zachoro- 
walo tam 20 osób, a 8 umarło. 

Urzędownie donoszą, że cholera wybuchła 
także w Magdeburgu, Lubece i w wielu mia- 
stach i waleh księztwa Szlezwickiego, Meklem- 
bursko-Szweryńskiego i Sasko-Altenburskiego. 
We wszystkich tych okolicach zdarzyło się już 
wiele wypadków śmierci. 

Havre 1 września. Wczoraj zachorowało 
tu na cholerę 65 osób, a wmarło 38. 

ischl 1 września. Cesarz odjechał wczo- 
raj o godzinie kwandrans na 9 do Wiednia. 

Budapeszt 1 września. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych nakazało zbadać stan zdrowotny 
we wszystkich  komitatach 
zorgamizować centrahią 
Prezesem tej komisy! 
wewnetrznych. 

Berlin 1 wrzesnia. Nordd. Allg. Zty. dono- 
si, że cesarz Wilhelm nie pojedzie na polowa- 
nie do Gotenburga, gdyż ze wzgledu na roz- 
szerzanie się cholery 
opuszczać ojczyzny. 

Kopenhaga 1 września. Pewien człowiek, 
który przybył z Hamburga do Aarhuus w Da- 
ni, umarł wśród objawów  cholerycznych. 
Bakteryologowie skonstatowali, że człowiek ów 
umarł na cholerę azyatycką. 

Pola 1 września. Ogłoszono rozkaz admi- 
zaradcze na wypadek 
wybuchu cholery na okrętach wojennych i w 
szeregach wojsk marynarki. 

Wiedeń 1 września. Cesarz przybył z Ischlu 
do Schónbrunnu i dnia 5 b. m. udzielać będzie 
audyency1. 

Paryż 1 września. Stan zdrowotny miasta 
nie zmienił się. Według doniesienia dzienników. 
wczoraj przyjęto do szpitalu 21 osób chorych 
na cholerę; 10 osób umarło. To 

Obiega tu pogłoska, iż kardynał Lavigerie 
ciężko zachorował. 

Wiedeń 1 września. Rozporządzenie mini- 
steryalme zakazujące przywozu z Rosyi do Au- 
stryi i przewozu przez Austryę starych ubrań, 
powróżniczych wyrobów, ryb, skór zwierzęcych 
1 wszelkich innych surowych produktów zwie- 
rzęcych, zostało teraz rozszerzone ua niemieckie 
porty morza Północnego jakoteż na Antwerpię 
i Havre. 

Nowy Jork 1 września. Na statku ham- 
burskim „Moravia* zmarły podczas podróży 
dwie dorosłe osoby i 20 dzieci na  cholerynę. 
Między zmarłymi było 13 osób z Polski, pięć 
z Prus, trzy z Hesyl, a jedna z Austry. Gdy 
parowiec tu przybył wszyscy podróżni byli już 
zdrowi. Troje dzieci tylko chorowało na ospę. 

Antwerpia 1 wrzesnia. Opinion donosi iż 
w Mechlinie skonstatowano 9 wypadków azya- 
tyckiej cholery. 


r" 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 1 września 1892. 
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HOTEL FRANCUSKI. J. Gnoiński z Ciesza- 
nowa. H. Gnoińska z Warszawy. A. Waligórski 
z Rożniatowa. K. Heimberger z Lipska. J. Damosk 
z Tarnowa. G. Schón z Wiednia. 

HOTEL ŽORŽA. Br. J. Rothwiller z Ditko- 
wiec. T. Fedorowicz z Klebanówki. Ks. L. Radzi- 
will z Zagrobeli. Z. Obertyński z Cieląża. W. Po- 
struski z Wojniłowa. K. Horodyski z Żabiniec. K. 
Zenowicz z Wołynia. Dr. T. Rutowski z Wiednia. 
A. Grodzicki z Rajowa. A. Fischer z Krosna. A. 


Trohnert. 


nadgranicznych 1 
komisyę epidemiczną. 
będzie 


minister spraw 


nie chce ani na chwilę 


Sitt z Hamburga. A. Kóbler z Raschenbach. L. Lux | 
| aoczą od godalny 


z Saar. 


Wiedeń 1 września. Umarl były guberna- 
tor banku austro-węgierskiego Moser. 

Petersburg 1 września. Z powodu rozmaj- 
tych pogłosek podawanych przez dzienniki za- 
graniczne o znaczeniu podróży Giersa do Aix 


IDdądesłtaze. 


Bogato ilustrowanego pisma humorystycznego 
SM IG U Sv 


wyszedł Nr. 17 z dnia I września i jest do nabycia w „Bin 
rze dzienników“, w ksiegsrnisch, trafiksch i u portierów 
kolejowych. Egzemp'arz f0 ct. 
Prenumerata kwartalna we Lwowie wynosi l złr, 
na prowincji 4 złr. 20 ct. 
Prenumerate przyjmuje Administraęja „Šmigusa“ wa 
Lwowia. 2502 14-? 
MO ODRA Peri S EE a O E 
Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dor: bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“! Pra- 
mamerata roczna zł. 1'70. Na prowincji złr. 1.80. 
2560 


o NN 


M. JONASZ 


dom bankowy I kantor wymiany 
we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3. 


kupuje I sprzedaje wszystkie efekta | mo- 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuja niezwłocznie 
bez doliczeuia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń ua żysie „The 
Mutual“. Bok założenia 1742. 2768 


Teiegram g'ełdowy. 
Wiedeń dnia 1. Września godz. l. min. 45. 
Akcye kred. Weg. kolej pól 


81375 


Alpiny 66:20 wschodn. 19— 
Kredyty węg. 359:50 Wiedeńskie losy 
Angłobanki 1520257 kom. 160% — 
Uniony 243: — Akcye tyton. 15650 
Ludwiki 21550) Gal. obl. indem. 10475 
Nordbany 281.50 Elbethale 220 — 
Lombardy 101:— Landerbanki 22020 
Losy tureckie 4490 Renta zł. węg. 11155 
Staatsbahny 29650 Bankvereiny T1460 
Czerniowieckiej245:— Renta węg. p. 100.85 
Ruble 1:20:50 


Usposobienie silne. 
ora 


Lwów. Z Izby handlowej I września 1892. 
1. Akcye za sztukę, 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 214 — 246 — 
„  Lwow.-czer.-jass. 200zł. w.a, 241 560 244 5O 
Banku hipotecz. galic, 200zł. w.a. 330 — 336 — 
„ kredyt. gali.  "OO0zł. w.a. — — 212 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. galie. 507, 40 „ 100 90 101 60 
Banku hip. galic. 50/, z 10% pr. 107 50 108 20 
Banku hip. 4! ,0/, wa. lok. w 50 lat. 98 20 98 90 
Banku krajowego 4'/,0/, wa. 98 50 99 20 
Tow. kred. galic. 4° nieokr. 96 50 97% 20 
7 * s AM nT o5 =r 0 
- + „SEM "DEMA 7100 FOPTOW=10 
z » » 4 „ 58 94 20 94 90 
3. Listy dłużne za 100 zł. 

Z. G. kr. wł. (daw. 6%) 39, w likw. — — — — 
n n ” "m (daw. 6%) ZOSIA ” 52 al 55 ak 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic, 5 pre. m. k. 104 50 105 20 
Galic. fund, propinacyjnego 4" 94 20 94 90 
Bukow. fund. pzopin. 5%/, w. a. 101 380 102 — 
Kom. banku kraj. 6 pre. w.a, I em. 101 — 101 40 
Pożyczka kraj. zr. 1873 z pr. w.a. 108 50 — — 

m <a .1883 AUG 97 60 98 80 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . NE 22 75 24 46 
„ Stanislawowa '. 2950 82 59 
6. Monety. 
Dukat holenderski o 5.64 5.74 
Napoleondor . . so « à 9.46 9.55 
Półimperyał rosyjski B:60u=- "A> 
Rubel rosyjski srebrny 1.238 "1.83 


0 1195/, 121.1, 


iero 
0 WE go 58.35 58.95 


100 marek niemieckich 
| oj ra, = NENYA * NKONNNONA = z 

Ruch pociągów kalejowych 
ważny od dnia 1 maja 1892 r. według zegara lwowskiego 


<< 
z 


taot 
więsz 


Przychodzą do Łwowe a 


3 


Z Krakowa . | 6" | 9% | gio Git 
Z Muszyny-Krynicy via 

Tarnów . o 901 
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny) 257 | 40 | 72 
Z Podwołoczysk i Brodów 

na dworze: Podzamcze 245| gu | gó: 
Z Suczawy 105! | 756] q4% 
Z Kimpolungu 10; 756 


se 
107 | 


Z Radowiec 


| gs2 
pe 
72t 
Z Hliboki ieS 76 
Z Nowosielicy „M 756 715 
Z Słobody rungarskiej 1003 142 | 768 
Z Husiatyna via Halicz 1099 142] , 
Z N. Sacza, Chyrowa, Sta- | 
nisławowa i Stryja 916 | 285 
Z Suchy, N. Sycza, Uhyro- i 
wa,Btanistawowai Stryja a 
ie 
916 zi 
Z Bokala i Belzca |. 448 
7 Sokala i Rawy ruskiej | 832 
odchodzą z6 Lwowa: 
Do Krakowa 10% | 807| gże qq 756. 


Z Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja fy’ 

Z Pesztu, Miskoicza, Mun 
kacza, Zawocznego l 

Stryja 


Do Muszyny - Kryn icy i via 
Tarnów 


56 
Do Podwołoczysk i Brodów TE | 
(z dworca głównego) grt 1 1026 
Do rodwołoczysk i Brodów F 
(z Fodzameza) 310] <10 ,1O5Ż | . 
Do Suczawy 6% 98 | 371 1056 
Do Husiatyna via Halicz 6:5 332 
Do Słobody rungurskiej 638 958 | g= 103 
| Do Nowosielicy . . 638 958 107 
Do Hliboki (e g5: ra 
Do Radowiec 6:* 95s 102 
Do koko N S | 6”? gn 
Do ja. Chyrowa, N- 3a- a 
T BAG = T DERIS 1 616 110** | 74, 
Do Stryja i Stanisławowa 10" 742 | 
Do Stryja, Tawocznego, 
Munkacza, Miskolcza i 
Pesztu . 6:6 1 
De Bełza i Sokala =] 
Do Sokala i Rawy Ruskie; | ; | 739 


Uwaga : S mo dreniions Mnijką oznaczają pore 


zam do gsósiny 5 m. 50 raru, 


się 


4 
49 czuciem najwyższej godności podniosła swą 
) głowę. 
> Grenier podszedł ku niej i skrzyżowawszy 
ręce na piersiach, zapytał nagle: 
— Więc pani przyznajesz się ? 
WF TEDE; ATE Magdalena spodziewała 
abe z już wszyskiego od p. Grenier, „usłyszawszy je- 
POW IESt. dnak to zapytanie, zerwała się, a Dat ra- 
przen żona iskrą elektryczną. 


Pawła d'Aigrernont. 


Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Magdalena błędnym wzrokiem spojrzała 
naokoło siebie. Blada, z drżącemi ustami, zbo- 
lałą głową, zsercem krwią nabiegłem, instynk- 
townie czuła się zgubioną. Od kogo żądać po- 
mocy? Widziała naokoło siebie oblicza tylko 
wrogie lub smutne. 

Ten sędzia o wzroku chytrym wywoływał 
w niej przestrach szalony; p. Vidal odwrócił 
głowę; Andrzej Bascou stojąc nieco opodal, cu- 
dem tylko trzymal się na nogach. 

— Ależ to straszne — szepnęła, chwytając 
powietrze ustami — straszne! 

Powstała instynktownie, uczyniła kalka 
kroków bez myśli i czując, że odstępuje ją przy- 
tomność, padła na fotel i wybuchła łkaniem. 

Stłumione westchnienie, w którem było 
tyleż rozpaczy ile w jej jękach, odpowiedziało 
jej z miejsca, gdzie stał komisarz policyi. Pro- 
kurator, nie mogąc znieść tego widoku, pod- 
szedł do okna i oparł czoło o szybę. 

Tylko Grenier pozostał obojętnym; mała 
fałda w kątach płaskich ust jego i lekkie ich 
poruszenie zdradzało uśmiech. Widoczie uśmiech 
człowieka ambitnego, przed którym rozjaśniał 
się się horyzont, odsłaniając cel upragniony. 

Powoli, pod wpływem woli, łkania Ma- 
gdaleny słabły. Nie chciała być celem szyder- 
stwa dla jaszczurczych oczu wrogiego jej sę- 
dziego. Wyprostowała się, otarła oczy i z po- 


Drobne ogłoszenia | AGE 
po 2 eeniy od wyraru. 
Poszukuje się wszędzie „agentów Nakładem 
w miastach i siołach. Wysokie 
wynadgrodzenie. Pisać G. 8. 1 
Brody poste rest. 3910 1—4 


Ukończony słuchacz filozofii mo- 
że na czas dłuższy objąć posadę 


nauczyciela domowego. Adres: daniu 
A. K. post. rest, Rożniatów. 
3992 1—1 


Mielnika, stanu wolnego poszu- 
kuje do amerykańskiego młyna 
wodnego Teofil Łucki w Mełnie, 
poczta Btrzeliska. „Pośrednictwo 
wykluczone. 3994 1—3 


Bióro wywiadowcze St. Batały, 
Lwów Halicka 15 ma do polece: 
nia doborową służbę wszelkiego 
rodzaju. 3961 4—6 


Pierwszorzędna asekuracya ży- 
ciowa poszukuje zdolnych i zau- 
fania godnych reprezeniantów na 
prowincyi. Oferty osób poważnych 
adresować: Ajencya korzystna, 
Lwów, poste restante. 4001 1-1 


Siła włosienne 


do fasowania, jakoteż mosiężne do 
siania mąki, poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowis plac Kapital- 
ny 1 (naprzeciw Katedry) 
3924 1—? 


Wpisy uczniów 
do prywatnej szkoły nermalue 
oraz przygotowawczej do sk. . 
średnich zostającej pod kierunkiem ' $ 
prof. Wajgla, rozpoczynają się|f 
1 września przy ulicy Pie-|E 
karskiej $. 3999 1-5 


Do sprzedania Legawiec 


rasy czeskiej, wybornie tresowany Oraz | g 
stróż l tropowłec doskonały, lat 4. Lega- 
miec młody z nieukończoną jeszcze tresurą 
2 suczki czesko angielskie, bardzo ładne 
po 8 miesiące, oraz 250 pni pszczół (dzie- 
rzonów) jak najlepiej zagospodarowanych 
razem lub częściowo pod adresą : Jan Li- 
sikiewicz w Dubienku p. Monasterzyska. 
991 1—3 


Jan Porawski 
stroiciel fortepianów, pianin i or 
gunów, przyjmuje strojenia, grun- | m=.. 
towns  korrezowania, wykonuje | 
z największą staronnością po cenach 
umiarko wanych. Lwów, Kopernika 


l. 17 I piętro, drzwi Nr. 5. 
8933 1—6 


Realności 


z gruntami w różnych stronach 
Galicyi poleca do kupna 


J. Fopolnieiksi 
Lwów, ul. Pańska 13. 
= 4003 1—2 
W żeńskim wychowawczo-nauko - 
wym (ośmioklasowym) zakładzie 


Maryi Zagórskiej 
we Lwowie, ul. Czarazckiego l. |. 2 


rozpoczyna się rok szkolny 
dnis 6 wrześalła, 


Bliższych wskazówek dotyczą - 
cych umieszczenia w zakładzie 
stełych pensyonarek (internistek), 
udziela właścicielka zażładu co- 
dzień od godziny 11— 4. 

Wpisy exiernistek rozpoczną 
się dnia 28 sie:pnia do godz. 11— 6. 

39733 6 


Pożyczki 


hipoteczne przeprowadza 


J. Topolnicki 


Lwów, Pańska 13 
4003 1- 2 l 


u stóp Pana 


8987 2—4 


Ni 


Nr. 


ce fr. 


Najtańsze i najlepsze nawozy sytuczre z gwarancyą zawartości składników. 


RDZ 
A a 
R M 


Odpowiedsiainy rodaktac : W-eław BMasiowaki. 


księgaral ka 
Dra Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie 


wyszła świeżo w eleganckiem wy- 


Chwila adoracyi 


jonego w Przenajświętszej Hostyl. 
Cena egzemplarza 10 centów. 


0 


Za wzgledu, 
na wszelkie gatunki nawozów 
b. r ustają, zwracamy nwage 
i prosimy O spieszne zamówienia, 
ceny się podniosą o różnice frachtu. 


— (o takiego? — zapytała — do czego mam 
się przyznać ? 

— Do tego, żeś otruła pani hr. de Cypidres. 

— Ależ pan chyba zwarjowałeś! — zawołała 
drżąc z oburzenia. — Ja, trucicielką?.. Ależ 
na miłość Boga, dla czego miałabym popełnić 
tak wstrętną, tak straszną zbrodnię, będąe szczę- 
śliwą i do tego matką? Ależ w to nikt nie 
uwierzy, to rzecz niemożliwa! 

— Sąd jednak jest o tem przekonany. I wła- 
śnie w skutek przekonania takiego zmuszony 
jestem kazać panią aresztować. 

— Mnie, mnie, aresztować !.. 

— Tak, panią. 

— Ależ ja panu przysięgam, że jestem nie- 
winną !.. 

— Przekonasz pani o tem później, jeśli bę- 
dziesz mogła. Tymczasem jest rzeczą pewną, 
że p. de Cypietres umarł śmiercią nienaturalną. 
Sąd paryzki przysłał rozkaz przekonania się o 
tem. Dokonana na trupie sekcya wykazała otru- 
cie. List, napisany przez hr. de Cypitres, oskar- 
ża panią stanowczo; oskarżenie to patwierdzają 
świadkowie; a ponieważ i szczerość odpowiedzi 
pani jest wątpliwą, muszę więc spełnić mój 
obowiązek i kazać odprowadzić panią do wię- 
zienia w Saint - Justin. 

— Boże mój! Boże mój! — szeptała nieszczę- 
śliwa — ależ to można zwaryować! 

Odwagi, pani hrabino — rzekł Andrzej 
Bascou, podchodząc ku niej. — Zdarza się, iź 
najzacniejsi ludzie stają się ofiarą pomyłki są- 
dów. Co do pani, dość będzie, gdy dadzą świa- 
dectwo ci, co ją znają, a wtedy wszystkie te 
podejrzenia znikną, jak mgła pod wpływem 
promieni słońca. 

Wyrażająca najgłębszy szacunek postawa 


3841 


AaS N 


tolickiej i z 
astaltowa, antimeculion przeciw 


wi suchy i w płynie, szczotki 
do smarowania 


książeczka p. t. 


Alojzy 


Jezusa niepo'ęcie uta- 


kr yk: 


CHOLERA 


rową. 


Najtańszy środek desiafekcyjny bazwonny PROSZEK TOKFOWY 


poleca 


Fabryka Mąki Kościanej Romana hr. Drohojowskiego w Krukienicach. 


Cena za 100 klg. z wypożyczeniem worka 1 złe. aw. loco p. Mościska. 
Fabryka poleca również na sezon obecny, o ite zapasy wystarcza, po 
cenach konkurencyjnych i korzystnych warunkach wypłaty : 


Nią Kościan 
Prekarowaną 
mazli Tomasa 
Superfosfaty itp. 


3 
kad 
m 


Be” Cenniki na żądanie franco. Tag 


Po znanych najniższych cenach 


KOŁDRY SZYTE 


z wełnianego i jedwabnego atłasu 


MATERACE 


poleca w największym wyborze magazym 


F. Knauer i Syn 


pod „Złotym Lwem“ we Lwowie. 


= we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 11. wchód 
> także z ulicy Cichej poleca tylko saj- 
lepize gaiueki po cenach bkur- 

ta ownych. 8708 8—8 


zł 1 na prowincyę 4*, Ko zł. 
franko. 


% 


Najtańsze i najlspsze nawozy sztuczne 


z gwaraucyą zawartości składników 
dostarcza 


(Galicyjskie 


Akcyjne Towarzystwo handlowe 


we Luwowie 
P. T. 


Obecnie kosztują : 


a .2 
CEH a. | Cena za 100 
-3 E kg. z workiem 
e h EMG 
ci z nnIkA: © raj sa. 14 Em= 
p R Szyce k = R zł ct. 
. 1 mączka kościana roztworz ona kwas. | 
sa , a è 3 {18—14 12— 1] 2-3 7'50 
Nr. 2 superfosfat z kości s „|18-19]16 18| |, —1 7-86 
4 mączka parzona niewyklejona .|17—19] — |4',-5 825 
Nr. 11 mączka (żużle) Thomasa (75', ' 
miała) . : - „|18- 20) — =E 4'20 
. 15 gaano superfosfat — = r 6 
. 16 kai»it z Kałusza = | = SM FG 


| _ Przy większych zamówieniach odpowiedni Oprist a przy doita- 
wie do miejscowości położomych na zachód ıd Lwowa tonifikuje różni- 
tu. 
Informacye o sposobie użycia dostarczą się bazzwłocznie gratis i franco. 


Najtańsze i najlepsze nawezy sztuczne 


z gwarancyą zawartości kładników dostarcza 


Gal. Akc. Towarzystwo Handlowe 


we Lwowie. 


8734 4—? 


Damara a a ~ 


Carbolineum, cement, 


gips, ter pogazowy i drzewny, smoła 


achów, terowe tektury 
do krycia dachów, płyty izolacyjne 


poleca po cenach najniższych 


Hübner 


Lwów, Rynek I. 38. 


Centralne bluro Rępstiega 


Trybunalska 1 poleca Ofioyalistów 
2680 6--6 |wszelkich kategoryj, oraz służbę 
wszelką wiejską i miejską ME: 

3081 4—7 


Skład kawy Artura Kościekiego 
pod godłem „Syriusz“ 


t 
Ceylon, Mokke i Amerykańską. Kawa 
pajprzedniejsza kosztuje w miejscu '⁄, Ko j 


Że przyznane przez zarząd kolejowy zniłenia frachtu 
sz'ucznych z końcem miesiąca września 
rolników na powyższą okoliczność 
gdyż po lszym pażdziernika b. 


PRZEGLĄD z dnia 2 września 1892. 


Andrzeja, jego ton głosu łzawy, oddana jej 
cześć i wyraz poświęcenia malujący się na je- 
go obliczu, wywarły na Magdalenie wrażenie 
większe, aniżeli mogły by to uczynić wszelkie 
rozumowania. 

Tak, miał słuszność, nawet najczystsi, naj- 
szlachetniejsi padają niekiedy ofiarą podobnych 
omyłek. | 

— Więc cóż mam czynić? — zapytała, zdo- 
bywając się na energię. 

— Proszę ubrać się i przygotować się 
drogi. - 

Odeszła krokiem pewnym, nie dając po- 
znać po sobie wzruszenia. 

Gdy weszła do przedpokoju, Janina przy- 
padła do jej nóg i placząc, zaczęła okrywać jej 
ręce pocałunkami. 

— Niech pani idzie — wolała — prędzej... 
prędzej... — i pociągnęła ją do saloniku. — Pani 
droga, niech pani nie pozwoli się aresztować! 
Błagam panią, zaklinam na wszystko!. Pani 
w więzieniu |. Boże drogi! Ja chyba zwaryuję!.. 

— Przestań Janino! przynieś mi ubranie. 
Jestem niewinną, a niewinność zawsze musi 
odnieść tryumf. 

— A jeżeli sieć intrygi, jaką panią otoczono, 
okaże się silniejszą ?.. 

Magdalena spojrzała na swą siostrę mlecz- 
ną z przestrachem. A więc i ona przypuszczała 
coś podobnego? Zapanowała jednak nad sobą i 
odrzekła: 

— Sprawiedliwość i prawda silniejsze są nad 
wszelkie intrygi. : 

— Pani nie wie, co pani mówi. Potrzeba ra- 
tować się ucieczką. 

— Ucieczką? Ależ zapominasz, że pałac strze- 
żony jest przez żandarmów. 

Uchyliła firanki koronkowe i wskazując 
Janinie żandarma, rzekła: 

— Patrz i powiedz czy nie mam słuszności? 
Dom jest dobrze strzeżony ze wszystkich stron. 

— Tak, ale nikt oprócz nas nie zna podzie- 
mia, które wychodzi w landach stąd o trzy ki- 
lometry, nikt oprócz nas i Andrzeja Bascou, 


do 


zjawiła się w salonie, za nią postępowała Se- 


| wych. 


nocy, a gdy zupełnie się ściemni, będzie ocze- 
kiwał powóz, który w kilka godzin uwiazie pa- 
nią w góry do Hiszpanii. Niech pani spuści się 
na mnie, odpowiadam za wszystko. 

— Winni tylko ratują się ucieczką — odrze- 
kła — ale niewinni, których sumienie jest czy- 
ste, pozostają na miejscu. Nie uczynię nie ta- 
kiego, coby mogło potwierdzić straszne oskar- 
żenie. Nie, powtaraam ci, choćbym miała umrzeć. 
Chodź, ubierz mnie. 

Janina spełniła jej polecenie, następnie 
przygotowała do drogi Secondę i Leonię. Ma- 
gdalena nie uczyniła żadnej uwagi, zresztą czyż 
mogła przyjść jej do głowy myśl pozostawienia 
swej córki? 

Sędzia i p. Vidal zgodzili się, by Magda- 
lena drogę z Roche-Morte do Saint-Justin od- 
była w swoim powozie. 

"Wkrótce Magdalena, okryta szalem, w ka- 
pełuszu na głowie, z dłngim welonem wdowim, 


gonda Labórenne z dzieckiem na ręku. 

Na widok mamki Grenier uśmiechnął się 
złośliwie i dzikiem spojrzeniem objął ją i dzie- 
cko. Hrabina spostrzegła to spojrzenie. Nagłe 
światło, jak gdyby objawienie piekielnej złośli- 
wości, której miała paść ofiarą, oświeciło jej 
myśli. 

— Moja córka! — zawołała przerażona, wy- 
ciągając ku niej ręce, by ją zasłonić. — Boże 
mój! co pan zamyślasz przeciw memu dziecku ?... 
Na pomoc! moja córka w niebezpieczeństwie! 
Ratuj ją Janino, ty jestes wolną! 

— Odwagi, pani hrabino — rzekł p. Vidal.— 
— P. de Cypieres obwinił panią, pozostając w 
stanie niepoczytalnym, ale bezstronna sprawie- 
dliwość uzna niewinność pani. Niech pani się 
jej, nie lęka, winni tylko obawiają się jej. Taka 
kobieta jak pani, powinna jej domagać się. 
Ona potrafi oczyścić panią z niegodziwego o- 
skarżenia. Nie tylko, że nie poniży pami, ale 
postawi ją tem wyżej w opinii ludzi uczci- 
Należy tylko panować nad sobą i nie 


— Lo RR A a A 


który będzie kierował poszukiwaniami w stro- | traci odwagi. 


nie przeciwnej. Poczeka pani w ukryciu aż do 


EWY 


grzybo- 
i pedzle 


Y, pro. listy hipoteczne 
5*/, listy hipoteczne de pti 
* ez premi! 


„ Banku krajowego 


20 3 1. FRANCUZKI (bonnes sapóriearaay 
HG poks krajowa galicyjską iz ułemieckiem i Kraj à. FRANCUZKA 
lo peżyczkę propinacyjną galicyjską 2698 (bonre supérieure) świeło sprowadzona. 
Df x M bukowińską ż NAUCZ KOLKA i Z ab u Ep 
LJ "| ające jezyk niemiec sunki. . m 
ŁO pożyczką węglersk of koigi paisiwowsa] /RYŻANKA z doskonaly, angielskim i 
fale | «| pro aoylną węglerską niemieckim. 6. NAUCZYCIELKI POLKI 
4'/, węgierskie Obligacje Indemnizacyjna, z wyksiem wykształceniem w językach: 


Uwaga: Kantor 


e kupony za gotówkę, bos 


ch kosztów 
Do elektów, u których wyczerpały 


sam ponosi. 


poleca swoje 


firanki da okien, 


Ks. Leon Pastor. 
10'10 ct. 


TAR 


r. 


8481 15—? 


Abo listy Towarz. kredytowego zlemsklego 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
zawsze nabywa i sprzedaje 
po cenuch aajkarzystmiejszych. 
miany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. Eripe wszelkie wylosowane, a już 
piata miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapa- 


sonia, zań zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rze 


nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, 


| A 


Hi SBE GEO KD ROWE ASREŃ 
Towarzystwo powroźnicze 


w Radymnie 


Stowarzyszenie zarejestrowane ż poręką ograniczoną i sub- 
wencjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 
tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty 
do wybijauia wózków, chodniki na korytarze itp. 
Wszelkie wyroby ozdobne jako to: nakrycia salonowe na stół» 


hamaki, sieci do polowania, mieci na konie od much i śniegu it. d. 
wykozuje nasz stypendysta który się kształcił kosztem Wydziała krajo- 
wego w fabrykach w Wiedniu i Pöchlarn. Cenniki gratis 1 franco. 


Dyplomem honorowym odznaczony 


ZAKŁAD GALWANICZNY 
HENRYKA ROSENBUSCHA 


Liwów, ulica Kopernika 16 


wykony wa najtaniej złocenie, srebrzenie, niklowanie, pomiedza 
nie, mosiążenie i oxydowanie wszelkiego rodzaju wyrobów me- 
talowych, oraz reprodukcye galwunoplastyczne bronzowanie 
przedmiotów z drzewa, gipsu itp. przedmioty dekoracyjne. 

Utrzymuje na składzie i wykonywa przyrządy fizykalne 
dla s:kół, jakoteż zabawki naukowe dlu uczącej się młodzieży. 
Poleca aparaty elektryczne o stałym i iudukcyjnyjm prądzie dla 
pp. lekarzy. Baterye elektryczne wszystkich systemów. Dzwonki 

elektryczne i wszelkie przybory do tychże. 


Towary wyłacznie tylko najlepszej jakości. 


— Pragnęłabym... wierzę panu i jestem wdzię- 


Pp. Je 


Kantor wymiany 
c.k. uprz. galie. akcyj. Banku hipotecznego 
- kupuje i sprzedaj: 
wszystkie efektą i monety 


po kursie dziennym mńnjdokładniejszym, nie 
licząc żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


H 


c- 1 E do 


właściciela złotego krzyża zasługi z koroną 
we LWOWIE, ulica Kopernika liczba 9. 


czną za szlachetne słowa pańskie. Ale córka 
moja? Czy jej sią nic nie stanie? ` 


i 
| 


P. Vidal, który domyślił się intencyi sę- d 


dziego Śledczego, nia miał odwagi odpowie- 
dzieć. 

— Panie, czy mi ją zostawią? — zapytała 
z obawą w głosie. 


— Pani chcesz, by córka jej pozostała z nią | 
razem w więzieniu? — odrzekł sędzia — to. 


rzecz niemożliwa. ` 


Hrabina padła na fotel i łamiąc ręce w 


rozpaczy, wołała : 
— Boże mój! przeczuwałam to! 
Lecz nagle powstała i podeszła do sędziego. 
— Panie — rzekła — na miłość dzieci pań- 
skich, jeśli je posiadasz, zaklinam pana, nie 


rozłączaj mnie z moją córką |... Zabijesz mnie... | 


Mam ją tylko jedną na świecie. Któż będzie 
o niej pamiętał, kto ją będzie pieścił, kto ko- 
łysałr.. Litości, pamie! Przecież ona tam nie 
zajmie wiele miejsca, niebędzie niepokić nikogo, 
ona prawie nigdy nie płacze!.. Nie rozłączaj 
mię pan z nią.. wolę umrzeć !.. MIR s 

Bascou nie mogł powstrzymać się:ed lez, 
p. Vidal z trudnością starał się ukryć wzrusze” 
nie, Jarina stanęłą przed mamką, przygotowana 
rzucić się na każdego, ktoby się zbliżył do 
dziecka. 

Ale Grenier, zdecydowany postawić na 
swojem, przytem okrutny z natury, zadał je” 
szcze jeden cios nieszczęśliwej matce. 

— Pani mówisz o pielęgnowaniu swej córki, 
a jednak nie chciałaś jej sama karmić. Gdybyś 
pani była dobrą matką, nie odbieranoby jej pani 
dzisiaj. 

— Boże mój! — zawołała Magdalena łkając 
— to prawda, nie karmiłam jej!.. Alem ja te- 
mu nie winna.. pragnęłam, ale mój mąż oparł 
się stanowczo!.. Horacy !... dla czegoż ja ciebie 
usłnchałam ?.. Jakże jestem za to teraz uka- 
rana.. ja, com i tak tyle cierpiala przez to, że 
karmila ją kobieta Inna. 


(myg dalszy nastąpi). 


dnorocznym Ochotnikom 


poleca swój 


begato wyposażony skład kompletnych umundurowań wszelkiej broni 
baklad mandurowania py. ofserów i urzędnków 


ROSENTHALA 


stawcy nadwcrnego 
8997 32—? 


Dokładne ceuniki bezpłatnie i franco. 


IN 
nienie 


„dmiły z Gidlińskich 
w Krakowie, Krupnicz 
wszelkiego potrą- 


się kupony, dostarcza 
Q kupony, które 


2700 10-13 


Marceli Swiechowski. HI 


Lwów, ul. Kazimierzow 


zapobiega się i leczy 


wyłącroie 
kj kolek i moga się używ 
orzeżwiający, oczyszczający 
wiający  przeczyszczenie. 


(Lwów „Impressa”.) 
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BŹRSKKCOLEMI: 


Papier Braci Fijałkowskich w Białej, 


PREE ESEESE EIEEE] 


R PASY R 


z najlepszych skór belgijskich, skórą szyte i niutowane 
poleca Fabryka pasów 


Teofila łuckiego % 


w Melnie, poczta S:rzeliska 
tudzież do jesiennych i wczesnych zasiewów. 


Wszelkie Nasiona ogrodowe i gospodarskie. 


nikach, włożonych 
X inapis CAMYamiM. 
‘Faub St Denis. 147. 


ch 


k 


w Pozuanu w apt. Dra 


wya |chowskiego. 


N 


7 


X 


KB 


poszukuja posady. Udzi. 


5994 1—3 Żólkiewska l. si 


Do umieszczenia zaraz: 


francuskim, niemieckim i muzyką z pat'n: 
tem naaczycielszim, KILKA BON POLEK 
IEMEK, dobrze poleconych z uzdol- 
n m fróblewskiem. 

Wiadomość w biurze panl Lu- 


Oliwy do maszyn 


paroiane i artykuły gumowe poleca 
najtaniej w nejlepszych gatunkach 


J. SPAT 


Zamówienia , z prowincyi za- 
łatwia się jak najrychlej. 
} 8976 2—8 ię en 

e 


ZATWARDZENIU 


PIGUŁEKR 
roślinnych CAUVAJNA. 


Przepisywane przez lekarzy francuskich 
i zagranicenych od lat BU tu zawsze z wiel- 
Ikiem powodzeniem, ponieważ składają sie 
z roślis, nie sprawiają ranięcia 


w polskim jezyku. Wymagać należy 
pigułki Cauvaina znajdowały się we 


we i aby na kaźdej pigułce anajdowad się 

| W Paryżu w steco pana Dehanćt, rue) =; zę 
Dosiać można w Krakowe w aptekach 
W. Radyka, J. Traurzyńskiego i K. 
dezniewskiego; we Lwuwio w aptece pp. 
Rutkera i u Kaliksta Krzy 


w iw Brodach w aptece p. Kullaka i Franzo. 
EB; w Ozernowcach w aptece p. Goli 


Nauczycielka 


tów szkolnych, francuskiego i muzy- 
ki. zgłoszenia : Nau.zycielka, ulica 


Ma | 


sk A 


ETON "SET AES, 259 
Płw BE zy RASA 


14. Powieści i nowell 


za 4 glr. 


a mianowicie: 

Pod Qietrzewiem, powieść dwu-tomowa, Wik- 
tora Cherbuliez, członka akademił paryr- 
kiej, premiowana na konkoraia. 

W kniei, obrazek prawdziwy z życia ludu pod- 
karpackiego, skraślił autor „Marayciali, 

Niebezpieczna, powiaść jadno-tomowa, 

Tajemnica majstra Cornille, powieść Al fonsa 
Dandat'a. 

mrzykładny mąż, nowella przez Jokaja, 

Wdowa, powieść jedno-tumowa Oktawiusza 


PRA 


TY 


g 
i 


|| w + Feulllat'a, 
SROMIARAWA Nisbezpieczny rywal, arkic z Zakopanego 
P przez i 
AA 
BUKA a a a 


Małżeństwo na wielkim świecie, Łumaczyła 
Róża Dembińska, 

W kraju jabłek, nawella przez Quidę. 

Błyskawica, powieść Jedno-tomowa. 

Panna Blaivot, powieść jedno-tomowa, napi- 
aa? Mario Uchard. 

Cecylia, nowella Gystawa Putlita, 

Dziwna przygoda, nowel 


Cena 4 złr. . 
Drukarnia nar. W. M ANIECKIEG60 
Lwów, ul. Kopernika I. 7. 


Alojzy Konieczny 
z J asionowa. 
Gaunię t g kolaloi > 


harmonij w roku 1885 we wsi rodzin- 
nej Jasionów, poczta Wzdów, powiat Brzo“ 


siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, “ Ew Obylekić praktykę” w kzajtjsudaleći 
AI narow idła; siy do większych fabryk jakoto: Warsza” 

WAZELINA do skór, ry. Pesztu i innych miejscowości, z których 

j Z jako organmistrza posiadam świadectwa: 

Dyrekcja. Pasy skórzane Wyrabiam organy kościelne poprawnie i 


trwało, po cenach De u 4 zi 
"Bi: gwarancyś. Do yłem z go” 
ny o sinnkani Mosze: organów do Klim- 
kowki na 4 głosy, do Połemyi na 10 gło” 
sów, do Zyznowa us 7 głosów, do Bo- 
rownicy na 4 głosy i licznemi reperacyami 
ska liczba 28. atk organów. Wyrabisza również har- 
monie nożne od 55 xłr. i harmonie ręczna 
do nauki śpiewa mego pomysłu, uznaná 
za bardzo praktyczne do zamknięciu, gdy 
stanowią pulpit na 21/, oktawy; 
wygo o przenoszenia, 52 cm. dłagie, 
84 em. szerokie n 26 cm. wysokie, powie" 
trze pompować lewą ręką, grać prawą. 
Pięknie i trwale zrobione pod gwarancy$: 
Cena na miejsca 26 złr. 8719 10:12 


WSE „kc 
Legawa suka 


ać jako środek rasy setter, lat cztery, dobrze tre” 
krew lub spra sowana do wszystkich polowań ne 


ra Catia ptactwo, z warunkiem próby. 0e- 


przez użycie 


flako na 150 złr. A, Ossowski, Wolica 
w pudèleczka kartono- komarowa op. Sokal 
89:0 3—8 


Handei farb i materyałów 


0. T. Winklera Syn 


poleca przez orzeczenie lekar- 
skie najskuteczniejszy środek 
dysynfekcyjny 


„LYSOL“ 


oraz kwas karbolowy, wapno 
karbolowe, slarczan żelaza Itp. 
j środki. 39951 3 


żanowskiego ; 
Mankiewicza ; 


88838 4—? 


ala przedmio- 


parter. 
3 188 2—3 


a m 1 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. Zarządzca: Walenty Hodak. 
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